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Czytelników tego numeru już z okładki wita mieszkaniec Antarktydy. 
Należy przypuszczać, że równie przyjaźnie powita on członków 
polskiej ekipy antarktycznej, która właśnie zakłada stację badawczą 
na wyspie Livingstone'a. 


O POLAKACH W ANTARKTYCE — dziś i przed 80 laty — apowiedzą 
Wam Alina':i Czesław Centkiewiczowie w specjalnie dla „Płomyka” 
napisanym artykule. Miło nam, że przy tej okazji znów spotykamy się 
na łamach naszego pisma z Laureatami „Orlego Pióra” (1969 r.). 
Każdy, kto interesuje się tematyką polarniczą — czyta książki Centkie- 
wiczów. Kto zaś sięgnie po te książki, zanim jeszcze rozbudziła się 
w nim polarnicza pasja — ten z pewnością do swych marzeń dopisze 
jeszcze jedno: zobaczyć kiedyś groźne i niedostępne podbiegunowe 
krainy, których dzieje podboju, znaczone nazwiskami bohaterów 
polarnych wypraw — Nansena, Amundsena, Peary'ego, Scotta — 
pasjonowały cały świat na początku naszego wieku. 

Dziś szczególnym zainteresowaniem uczonych wielu krajów cieszy 
się Antarktyka, obejmująca ląd Antarktydy wraz z otaczającym ją 
obszarem wód i rozsianych wśród nich wysp i wysepek. Na jednej 
z nich rozpoczyna pracę Stacja Badawcza Polskiej Akademii Nauk, 
której nadano imię Henryka Arctowskiego — jednego z dwóch 
polskich polarników uczestniczących w belgijskiej wyprawie antark- 
tycznej przed 80 laty. Przedmiotem badań naszych naukowców będą 
m.in. niepozorne kryle, żyjące w wodach antarktycznych, gdyż 
zamierzamy rozwinąć na szeroką skalę połowy tych bardzo cennych 
dla przemysłu spożywczego skorupiaków. 


O TROPIENIU WILKÓW, o wydrach, rysiach i innych mieszkańcach 
nadbiebrzańskich bagien i ostępów przeczytacie w artykule pt. 
„Gdzie jesteś, biała sowo?” Nie jestto jednak lektura dla miłośników 
polowań, wszystkie bowiem wymienione zwierzęta, nawet wilki, 
zasługują na ochronę. Kto nie wierzy — niech przeczyta! 


CZY JESTEŚMY SAMI WE WSZECHŚWIECIE? — Na to pytanie, coraz 
bardziej pasjonujące wszystkich mieszkańców Ziemi, próbuje udzie- 
lić odpowiedzi autor popularnonaukowego felietonu, który drukuje- 
my w cyklu nazwanym „Nauka-Technika-Człowiek-Przyroda”. 
Nikt, jak dotąd, nie rozstrzygnął tego problemu w sposób nie 
budzący wątpliwości. A: dlaczego? Właśnie na to pytanie można 
znaleźć odpowiedź w naszym felietonie. 


KTO JESZCZE NIE ZDĄŻYŁ wypełnić kuponu zamieszczonego w po- 
przednim numerze „Płomyka” — niech zajrzy prędko na str. 25, gdzie 
przypominamy warunki plebiscytu „100 x NK”. 


O „SREBRNEJ SZTAFECIE”, czyli o czterech bohaterach jednego 
z największych sportowych sukcesów ubiegłego roku, niesłusznie 
przyćmionego blaskiem olimpijskiego złota — piszemy w sportowym 
felietonie. 
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zakwitła w kilkuset Waszych listach, które otrzymaliśmy w związku z akcją ogłoszoną 
w 19 i 20 nrze „Płomyka” z ubiegłego roku. Są to listy pisane przez pojedynczych 
uczniów, a także listy zbiorowe — pisane przez całe klasy, przez harcerskie zastępy, 
a nawet przez samorządy szkolne. Oczywiście, wartość kandydatur zgłoszonych do 
odznaczenia „Szkarłatną Różą” nie zależy od liczby podpisów, ale od treści listów, od 
zawartych w nich rzeczowych, konkretnych informacji o nauczycielu, którego pragnęli- 


byście uhonorować tym odznaczeniem. 
Wielokrotnie czytamy i przeglądamy 
wszystkie nadesłane listy, aby dokonać 
jak najsprawiedliwszego wyboru. Praca 
ta nie została jeszcze ukończona, ale po- 
czynając od tego numeru rozpoczynamy 
już drukowanie fragmentów najciekaw- 
szych listów. Zakończenie akcji nastąpi 
+ marcu. Ogłosimy wówczas nazwiska 
iczycieli odznaczonych „Szkarłatną 
Różą” oraz listę nagrodzonych uczestni- 
ków akcji. 





A oto jeden 
z wybranych do druku 
listów-wniosków: 





NIGDY O NIM NIE ZAPOMNIMY! 


Ten list piszę w imieniu absolwentów klasy Villa , 


Szkoły Podstawowej nr 3 w Opolu. Chciałabym 
opowiedzieć choć w kilku słowach o wspania- 
łym człowieku, jakim jestErnest Piechaczek. 
Był on naszym nauczycielem matematyki, a jed- 
nocześnie harcmistrzem w naszej szkołe oraz 
radnym miasta Opola. Równocześnie pełnił 
funkcję dyrektora naszej szkoły. 

Wiadomo, że nikt nie czuje zbyt wielkiej miłości 
do takiego przedmiotu jak matematyka, a wyni- 
ka to z tego, że na ogół nikt jej nie umie. Od 
czasu, kiedy pan Piechaczek został naszym nau- 
czycielem, tzn. od VI klasy, większość z nas 





polubiła ten przedmiot, a wszyscy — nawet ci, 
którzy przedtem byli uważani za antymatematy- 
ków — umieli go. Był groźnym, ale jednocześnie 
najbardziej lubianym z naszych nauczycieli. 
Umiał tak ułożyć plan pracy na cały rok, nie 
przeciążając naszych głów, że w maju kończyliś- 
my materiał z podręcznika. Również działalność 
harcerstwa w naszej szkole stała dzięki niemu 
na bardzo wysokim poziomie. Zbiórki odbywały 
się bardzo często i wszyscy przychodzili na nie 
z chęcią, chyba dlatego, że żadna nie była nud- 
na. Druh Piechaczek organizował specjalne raj- 
dy szkolne dla naszej szkoły. W ciągu 3 lat 
zorganizował 6 takich rajdów. Bardzo często 








organizowane też były 1-, 2- i 3-dniowe biwaki, 
niekiedy dla kilku klas, ale najczęściej tylko dla 
naszej klasy Villa. Co roku jeździliśmy na obozy 
harcerskie do Turawy, gdzie nasz druh był ko- 
mendantem. Nie było ani jednego dnia nudne- 
go. Zawsze doskonale były zorganizowane zaję- 
cia. Na ostatnim obozie dzięki staraniom druha 
mogliśmy zdobyć odznakę OSO. 

Niestety, na początku VII klasy wynikła bardzo 
przykra dla nas sprawa: naszego ulubionego 
nauczyciela przeniesiono do Wydziału Oświaty 
w Opolu, aw związku ztym musiał zrezygnować 
z funkcji nauczyciela i drużynowego. | właśnie 
wtedy postanowił to, czym zasłużył na naszą 





wdzięczność i podziw. Postanowił mianowicie 
przychodzić do szkoły tylko na nasze lekcje 
matematyki i poświęcać więcej niż dotychczas 
niedziel na wypady z nami za miasto. Z tego 
można błędnie wywnioskować, że widocznie 
nie miał żadnych obowiązków rodzinnych. Ależ 
nie! Jest mężem i ojcem dwojga małych dzieci. 
A jednak znalazł w całym potoku zajęć czas i dla 
nas. | właśnie dlatego chcielibyśmy przyznać 
mu Nagrodę „Szkarłatnej Róży”. Chcielibyśmy 
w ten sposób zapewnić Naszego Wspaniałego 
Nauczyciela o naszej wdzięczności i o tym, że 
nigdy o Nim nie zapomnimy. 


Absolwenci klasy Vllla 


Fragmenty innych listów drukujemy na 
str. 15 R 


/'W KRAJU 





NA ŚWIECIE 





„Złoty Merkury” dla „Bumaru” — przed- 
siębiorstwa, która zajmuje się eksportem 
polskich maszyn budowlanych. Od latcie- 
szą się one na świecie wielkim uznaniem. 
Wyrazem tego było przyznanie niedawno 
„Bumarowi”” międzynarodowej nagrody 
„Złotego Merkurego” (jest to złoty posą- 
żek starożytnego bożka handlu). Nagrodę 
tę przyznaje się co roku w Rzymie za 
wybitne osiągnięcia w rozwoju handlu 
światowego i międzynarodowej współ- 
pracy gospodarczej. Wśród krajów RWPG 
nasz przemysł maszyn budowlanych zaj- 
muje obecnie drugie miejsce po Związku 
Radzieckim. W ciągu minionych pięciu lat 
„Bumar” pięciokrotnie '« powiększył 
eksport. 

Największe powodzenie za granicą mają 
duże nowoczesne koparki hydrauliczne 
produkowane przez Zakłady im. Ludwika 
Waryńskiego w Warszawie. Wysyłamy je 
do 40 krajów. Można je spotkać we wszys- 
tkich niemal krajach socjalistycznych, jak 
też w Birmie, iraku, Indiach, Turcji, w Ir- 
landii, RFN, w krajach afrykańskich. Są 
niezawodne na wielkich placach budowy, 
przy robotach drogowych, układaniu dłu- 
gich tras rurociągów. (fot. 1) 


Za najlepszą szkołę sportową w Polsce 
uznane zostało Liceum Ogólnokształcące 
im. Janusza Kusocińskiego w Bydgosz- 
czy. Sześć klas tego liceum poza normal- 
nym programem szkolnym poświęca do- 
datkowo 14 godzin tygodniowo na zajęcia 
sportowe. Uczniowie ustanowili już 15 
rekordów Polski i zdobyli 30 tytułów wice- 
mistrzowskich. Młodzi sportowcy specja- 
lizują się w lekkiej atletyce, kajakarstwie, 
gimnastyce, wioślarstwie, siatkówce 
i strzelectwie. 
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Dbają o zwierzęta! Koło Ligi Ochrony 
Przyrody ze Szkoły Podstawowej nr 8 
w Białymstoku zdobyło za swą działal- 
ność w ub. roku pierwsze miejsce w kraju. 
Uczniowie z „ósemki' stale dbają o do- 
karmianie w zimie zarówno ptaków, jak 
i innych zwierząt leśnych; gromadzą kar- 
mę, budują domki lęgowe, niszczą sidła. 
(fot. 2) 


Więcej siarki! Jak wiemy, bogate zasoby 
siarki zostały odkryte po wojnie pod Tar- 
nobrzegiem. Obecnie naukowcy natrafili 
na nowe złoża w tym rejonie w pobliżu 
Baranowa Sandomierskiego, co przyczy- 
ni się do dalszego rozwoju górnictwa siar- 
kowego. (fot. 3) 

Jeśli chodzi o zasoby tego „żółtego złota” 
Polska należy do najbogatszych krajów, 
a w 1975 r. byliśmy największym ekspor- 
terem siarki na świecie. 


Z jednej tony stali można wyproduko- 
wać: 167 pralek lub 40 lodówek, 20 wa- 
nien lub 1100 sztuk naczyń emaliowa- 
nych. 1 tona stali starcza na przeszło dwa 
Fiaty 126 p, pół ciągnika lub ósmą część 
autobusu. 

Tyle stali zużywa się przy budowie 4-izbo- 
wego mieszkania lub połowy domku jed- 
norodzinnego. 


Mięśniolot — tak nazywa się latająca ma- 
szyna, jaką skonstruowali studenci z To- 
kio. Napędzana jest ona -siłą ludzkich 
mięśni. Na aparacie tym studenci przele- 
cieli przeszło 2 tys. metrów i wyznaczyli 
już nagrodę dła tego, kto przeleci ponad 5 
km. 


Pod nami — sól. Badania geologów do- 
wiodły, że pod trzema piątymi powierzch- 
ni Polski zalegają pokłady soli. W centrum 
kraju znajdują się one na.głębokości ok. 5 
tys. metrów, a w innych rejonach ok. 700 
m. Grubość złoża dochodzi nieraz do kilo- 
metra. Pokłady te powstawały przed 250 
min lat, kiedy to naszą ziemię pokrywało 
ciepłe słone morze. 


Muzeum Ludowych Instrumentów Muzycz- 
nych — urządzono w jednym ze skrzydeł XVI- 
wiecznego zamku w Szydłowcu na Kielecczyź- 
nie. Zgromadzono w nim ponad 400 ekspona- 
tów zcałego kraju. Najstarsze instrumenty ludo- 
we pochodzą z początku XIV wieku i są jedyny- 
mi w swoim rodzaju. 


Migawki 


© Do 2000 roku ludność ziemi ma powiększyć 
się do przeszło 6 miliardów. Według przewi- 
dywań demografów 5-miliardowy obywatel 
świata urodzi się w 1989 r. Najludniejszym 
kontynentem jest nadal Azja, gdzie żyje po- 
łowa mieszkańców ziemi, następne miejsce - 
zajmują obie Ameryki, Europa, Afryka oraz 
Australia i Oceania. 

* 


© Nowy Rok powitało ok. 34,5 mln Polaków 
(360 tys. więcej niż w roku poprzednim). Z tą 
liczbą ludności Polska zajmuje 7 miejsce 
w Europie i 23 na świecie. Przewiduje się, że 
35-milionowy Polak urodzi się w 1978,r. 
* 


© Po drogach świata jeździ obecnie 300 min 
pojazdów mechanicznych, a w 2000 r. będzie 
ich pół miliarda. Nadal najwięcej samocho- 
dów jest w St. Zjednoczonych, gdzie na 1000 
mieszkańców przypada 500 pojazdów oraz 
w Kanadzie (392) i w Australii (363). 
* 


© Blisko 150 min egzemplarzy książek ukaże się 
w tym roku na półkach księgarskich. Piąta 
część tych wydawnictw będzie przeznaczo- 
na dla dzieci i młodzieży. 
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Kontenerowce — nowość w naszych sto- 
czniach. Pod koniec ub. roku w Stoczni 
Gdańskiej odbył się chrzest pierwszego 
kontenerowca przęznaczonego dla za- 
chodnio-niemieckiej firmy. W ten sposób 
rozpoczęliśmy serię tych najnowocześ- 
niejszych drobnicowców, które zamówili 
u nas armatorzy z Wielkiej Brytanii, Ho- 
landii i RFN. Statek ma nośność ok. 24 tys. 
DWT i może przewozić 1160 kontenerów. 


W stepach Mongolii polscy geolodzy 
wraz z innymi uczestnikami ekipy nauko- 
wej z krajów RWPG przez kilka miesięcy 
prowadzili poszukiwania złóż surowców. 
Tereny te zasobne są w węgiel kamienny, 
rudy wolframu, złoto i inne rzadkie meta- 
le. Tylko niewielka część bogactw Mongo- 
ii jest obecnie eksploatowana. W wyniku 
poszukiwań powstanie dokładna mapa 
geologiczna tamtych obszarów. 





Język rosyjski zna na całym świecie około 
pół miliarda ludzi. Najwięcej osób pozna- 
je ten język w państwach socjalistycz- 
nych, ale i w innych krajach uczy się go 
coraz więcej ludzi. Naukę języka rosyjskie- 
go prowadzi się obecnie w 89 krajach. 
W USA np. wykładany jest w ok. 640 
wyższych uczelniach i 620 szkołach, w W. 
Brytanii — w 40 wyższych uczelniach 
i w ponad 800 szkołach, we Francji w 24 
szkołach wyższych i 400 liceach. Rosyjski 
jest też jednym z sześciu języków używa- 
nych w obradach ONZ, UNESCO i innych 
organizacji międzynarodowych. 


Rok 1979 — Międzynarodowym Rokiem 
Dziecka. Taką decyzję powzięło Zgroma- 
dzenie Ogólne ONZ. Celem tej akcji jest 
zwrócenie szczególnej uwagi na sytuację 
dzieci w biednych krajach, zwłaszcza 
w Azji, Afryce i Ameryce Łacińskiej. Z da- 


nych UNICEF-u wynika, że spośród 1,5 
młd dzieci do lat 15 żyjących na świecie, 
80 procent mieszka w tych krajach. Poło- 
wa z nich bytuje w nędznych warunkach. 
Tylko 5 procent dzieci korzysta z opieki 
lekarskiej, 200 min cierpi głód, 100 min 
w ogóle nie chodzi do szkoły, a 20 procent 
dzieci umiera przed ukończeniem piątego 
roku życia. 

UNICEF od 30 lat przychodzi dzieciom 
z pomocą, organizując różne akcje, zwła- 
szcza w wypadku wojen, trzęsień ziemi 
czy też innych kataklizmów. Potrzebna 
jest jednak szersza stała akcja międzyna- 
rodowa, która zostanie podjęta w związku 
z Rokiem Dziecka. i 
Przedstawiciele UNICEF przeprowadzają inspe- 
kcję sanitarną w indonezyjskiej szkole. (Fot. 4) 












WSZYSTKO ZACZĘŁO SIĘ 
TERAZ OD KRYLA 


Co to jest kryl, o którym głośno dziś 
na całym świecie? Gdzie go szukać? 
A najważniejsze — po co? 

Na pierwsze pytanie najlepiej odpo- 
wiedziałyby, gdyby umiały mówić, 
wieloryby z gatunku fiszbinowców. 
Wyjaśniłyby nam, że nie ma niczego 
bardziej pożywnego, niczego smacz- 
niejszego niż te jasnoróżowe, niewiel- 
kie, mające zaledwie 4-6 cm skorupia- 
ki przypominające wyglądem krewet- 
ki. Wieloryb nie zadaje sobie wiele 
trudu ze zdobywaniem pożywienia. 
Płynie z rozwartą paszczą, potem ją 
zamyka, przyciska mocno język do 
podniebienia, woda przecieka wtedy 


„ŃIACARCIONIEKEGO 








A WYSPIE LIVINGSTONA 
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"BELGICA" 





przez gęste sito fiszbinów i odcedzony 





|-- |Kofo podbieg, |. 
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w ten sposób smakołyk wędruje pros- 
to do żołądka. 

Wal błękitny, długości 30-36 m, wagi 100—150 ton, pochłania 
dziennie ponad tonę kryla. Albo i więcej. Dobry to musi być 
pokarm, którym olbrzym morski „wypasa się” osiągając takie 
niezwykłe rozmiary. Dobry, bo jak się przekonali biolodzy, kryl 
zawiera bardzo dużo cennego dla organizmu białka zwierzęce- 
go, którego coraz większy brak zaczyna odczuwać ludzkość na 
całym świecie. 

Gdzie znaleźć kryla? Daleko stąd, tam gdzie zimne wody 
topniejących lodowych gór i kry mieszają się z cieplejszymi. 
Największe zagęszczenia występują na Dalekim Południu Zie- 
mi, na wodach odległej Antarktyki. 

Uzbrojony w szybkie statki myśliwskie z armatami harpunni- 
czymi iw inne, coraz bardziej skomplikowane przyrządy, wypo- 
sażony w helikoptery do odnajdywania wielorybów z powie- 
trza, człowiek wyniszczył bezlitośnie i bezrozumnie te najwię- 
ksze, jakie kiedykolwiek istniały na świecie, bezbronne zwierzę- 
ta. Dawno już wytrzebił je na bardziej dostępnych wodach 
arktycznych, a obecnie wybija resztki na drugim krańcu świata, 
w Antarktyce. Niewiele już i tam pozostało wielorybów, a nie 
zagrożony przez nie kryl rozmnaża się w sposób niewiarygod- 
ny. Miejscami, bo skorupiak ten ma swoje „ulubione” miejsca, 
można odłowić bardzo dużo — jak twierdzą Japończycy — 30 kg 
z 1 m* wody. 

Odłowić, ale po co? Po to, bez przesady, by ludzkość nie 
zginęła w przyszłości... głodową śmiercią. Człowiek, niedawno, 
zaledwie przed 20 laty zainteresował się żywo tą „pływającą 
spiżarnią” i pomyślał, czy nie „zastąpić” ginących wielorybów. 
Nie umie jeszcze wykorzystać na pokarm dla siebie tego 
cennego białka zwierzęcego, jakie kryje w sobie ten skromny 
raczek. A to jest najważniejsze w chwili, gdy na kuli ziemskiej 
zaczyna być coraz ciaśniej. Nie umie, ale się nauczy. Chwilowo 
potrafimy tylko przerabiać ryby i kryla na mączkę paszową dla 
bydła. 
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Pragnąc czerpać dla siebie żywność z tego przebogatego 
magazynu, jakim jest ocean, trzeba poznać przede wszystkim 
dobrze obyczaje jego mieszkańców. Jak żyje, między innymi, 
najbogatszy w białko zwierzęce kryl, jak się rozmnaża, jak go 
najlepiej odławiać. | co ważniejsze — jak go następnie przetwa- 
rzać na smaczny, pożywny pokarm dla ludzi. 

Taki cel postawiła przed sobą polska wyprawa, która w 1976 
r. wypłynęła na dalekie wody Antarktyki, Załogi statków „Pro- 
fesor M. Siedlecki”* i „Tazar” przywiozły z niej bogaty plon 
i wiele nowych pomysłów. Znaleziono bogate, łatwo dostęf) | 
łowiska, opracowano metodę połowów, ale wiele, bardżo 
wiele jest jeszcze do zrobienia. 

Kierownik naukowy tej wyprawy, doc. dr S. Rakusa-Suszcze- 
wski, wystąpił z projektem założenią stałej polskiej stacji bada- 
wczej na Wyspie Livingstone'a w archipelagu Południowych 
Szetlandów, u wrót Antarktydy, w pobliżu przyszłych, polskich 
łowisk kryła. Załoga jej będzie prowadzić nie tylko badania 
życia morza, ale także, jak inne placówki naukowe na Szóstym 
Kontynencie, prace geofizyczne, geologiczne, geograficzne 
i inne. 

Podobnie jak wszystkie polskie polarne wyprawy, poczyna- 
jąc od tej pierwszej w 1932 r. na Wyspę Niedźwiedzią, i ta 
wypłynęła z Gdyni. Zabrano na pokładąch statku m/s „Zabrze” 
i statku rybackiego „Dalmoru” 4 tysiące ton sprzętu iekwipun- 
ku. Zimować, jak powiedział nam dr Suszczewski, będzie 19 
ludzi, ale popłynęło teraz ponad sześćdziesięciu. Trzeba prze- 
cież założyć stację, w jak najszybszym czasie wyładować, za 
pomocą pontonów i amfibii cały sprzęt i zmontować 31 do- 
mków kontenerowych. Będą one tak ustawione, żeby można 
było swobodnie się między nimi poruszać nie wychodząc na 
dwór podczas zamieci czy silnych wiatrów. Energii do ogrze- 
wania pomieszczeń piecami elektrycznymi dostarczają zespoły 
spalinowe o różnej mocy. Zabrano 3500 beczek paliwa. Wypra- 


wa wyposażona jest także w łaziki i spychacze na gąsienicach, 
nieodzowne na skalistym terenie wyspy. Silna radiostacja 
zapewni zimownikom stałą łączność z krajem. 

Dr Suszczewski pamięta o wszystkim. Nic dziwnego, żaden 
z Polaków nie ma takiego jak on bogatego doświadczenia 
polarnego z dwóch zimowań na Szóstym Kontynencie, jedne- 
go w stacji radzieckiej „Mołodziożnaja” — drugiego w stacji 
amerykańskiej „Mc Murdo” i ponadto dwu letnich antarktycz- 
nych ekspedycji badawczych. 

Polska stacja na Wyspie Livingstone'a, pierwsza polska stała 
stacja antarktyczna, nosi imię Henryka Arctowskiego*. 

Prof. Arctowski wraz z prof. A.B. Dobrowolskim byli pierw- 
szymi w dziejach Polakami, którzy zimowali (przymusowo) 
w 1898 r. u wrót Antarktydy na kruchym, niemieckim żaglowcu 
„Belgica”. Niełatwe to było zimowanie. 


*** 


„.Z odkrytą głową, ciężko wsparty o burtę, stał nieruchomo 
człowiek. Błyszczące gorączkowo oczy utkwił w ciągnących się 
bez końca lodowych zwałach. W zapadającym mroku ich 
zimna, niebieskawa barwa ciemniała, stapiała się w jedną 
szarą masę. Gdy mroźny podmuch uderzył silniej, człowiek 

€<;'. jakby obudzony z głębokiego snu, zdecydowanym 

(chem przerzucił nogi przez burtę i zsunął się na lód po 
oślizłych deskach. 

— Stój! Dokąd? — rozległ się raptem głos z pokładu. 

— Do domu. 

— Do domu? — w głosie zabrzmiało przerażenie. 

— Wracam do Belgii. Mam już dość. To przecież niedaleko... 
Idę na piechotę. 

— Zaczekaj chwilę. Pójdę z tobą. Wróć teraz na statek. Zjemy 
coś i wypijemy przed drogą. — Głos był spokojny i stanowczy. 
Taki, jakim kapitan przemawiał zawsze do załogi. 

Człowiek zawrócił niechętnie, a gdy wdrapał się z powrotem 
na pokład, otoczyło go silne ramię. Kapitan wprowadził mary- 
narza do kajuty i przekręcił klucz w zamku. Myśli miał nieweso- 
łe. „Ten pierwszy załamał się. Kto następny? Ilu ich będzie jutro 
czy pojutrze?” 


*** 


* 

Powodów do obaw nie brakowało. Już od pół roku, od 
ponad stu osiemdziesięciu dni wmarznięty, zakuty w lód statek 
„Belgica”, niesiony prądami morskimi, dryfował przy zachod- 
nich wybrzeżach Antarktydy. Nie tak wyobrażał sobie tę podróż 
dowódca belgijskiej wyprawy de Gerlache, wypływając na 

ly Antarktyki w sierpniu 1897 r. Miał on zamiar pozostawić 
zimę czterech ludzi na Ziemi Wiktorii w niewielkiej odległoś- 
ci od magnetycznego bieguna południowego Ziemi. Byłoby to 
pierwsze w dziejach zimowanie człowieka na nie znanym 
podówczas zupełnie Szóstym Kontynencie. Ale „Belgica” pły- 
nęła zbyt wolno, zbyt wiele czasu stracono na odkrycie paru 
wysepek przy brzegach Półwyspu Grahama**, na południe od 
Wyspy Livingstone'a. 

| przyszedł wreszcie dzień, w którym ciężkie pola lodowe 
zastąpiły „Belgice” drogę. Bariera nie do pokonania. Wszelkie 
próby wydobycia się z białej pułapki okazały się bezowocne. 

Groza przymusowego zimowania jak grom z jasnego nieba 
spadła na nieprzygotowaną załogę. Przybici, przerażeni ludzie 
złorzeczyli i klęli w sześciu różnych językach. Bo też istna wieża 
Babel płynęła na maleńkim żagłowcu o wyporności 250 ton 
z silnikiem o mocy zaledwie 160 KM. Marynarze byli Belgami 
i Norwegami, kapitan Francuzem, jego zastępca, nie znany 
podówczas jeszcze Amundsen — Norwegiem, przyrodnik — 
Rumunem, magnetolog — Jugosłowianinem, lekarz Cook — 


* Pierwszą polską placówką na Antarktydzie była przekazana Polsce 
przez ZSRR w 1959 r. Stacja im. A.B. Dobrowolskiego w Oazie Bungera. 
Była ona wykorzystywana sporadycznie, obecnie jest nieczynna. 


**_ Zwanego inaczej Płw. Palmera lub Płw. Antarktycznym. 





„Bełgica” uwięziona 
wśród lodów 


Henryk Arctowski 
(1871-1958) 


Torowanie drogi 
wśród lodów 
przez załogę 
statku „Belgica” 











Amerykaninem, chemik, młody naukowiec H. Arctowski — 
Polakiem i meteorolog — jeszcze młodszy od niego student A.B. 
Dobrowolski —także Polak. Nie wszyscy na statku skarżyli się na 
uwięzienie. Obaj Polacy, Amundsen i Cook musieli każdą 
chwilę wykorzystać na badania naukowe mimo ciężkich wa- 
runków. Bardzo ciężkich. A 

Tanie, w złym gatunku konserwy, jednostajne odżywianie, 
brak jarzyn, owoców, świeżego mięsa budziły lęk o szkorbut. 

— Nie wolno nam do niego dopuścić, to ciężka choroba, 
znam ją, zginiemy wszyscy —z głosu lekarza przebijał niepokój. 

— Nie dopuścimy! Od jutra zaczynamy robić zapasy świeże- 
go mięsa. Trzeba spieszyć. Tylko patrzeć, jakfoki zejdą pod lód, 
a pingwiny odpłyną na pełny ocean —głos Amundsena brzmiał 
stanowczo. Jak postanowił, tak uczynił. 

Przyciągając z trudem, mozolnie na statek ubitą zwierzynę, 
nie wiedzieli obaj, co ich czeka. Dowódca wyprawy wpadł 
w szał, kiedy Amundsen, dumny ze swego pomysłu, zapropo- 
nował mu pieczyste z foki. 

— Nie tknę tego ścierwa! Żeby mi nikt na statku nie ośmielił 
się wziąć do ust tej śmierdzącej padliny. Zabraniam! 

Rozkaz przeciął jakąkolwiek rozmowę na ten temat. Ale 
Norweg nie uznał się za pokonanego. Póki foki nie pochowały 
się przed zimą, każdą swobodną chwilę obaj z doktorem 
wykorzystywali uparcie na gromadzenie zapasów. 

Szary mrok polarnej nocy coraz gęstszą zasłoną spowijał 
lód. Słupek rtęci w termometrze kurczył się gwałtownie, już 
ledwie można było dojrzeć srebrzystą kreskę na samym dole 
skali. Kadłub statku drgał, trzeszczał w spojeniach, postękiwał 
żałośnie dzień i noc. Chorzy cierpieli, przemarznięci i głodni. 
Lód wokół „Belgiki”* żył nieznanym, utajonym, groźnym ży- 
ciem. To napierał na burty, to odsuwał się z metalicznym 
chrzęstem, by za moment zacisnąć twardą obręcz. Ani chwili 
spokoju, ani chwili ciszy. 

Czas dłużył się nieznośnie. Pragnąc odpędzić czarne myśli, 
naukowcy ratowali się, jak mogli. Dobrowolski co trzy godziny 
przeprowadzał niezmordowanie obserwacje meteo i chmur, 
a razem z Arctowskim badał śnieg i lód, przyrodnik, wspoma- 
gany przez Dobrowolskiego, z pasją wyciągał z przerębli siatki 
z planktonem. Doktor i Amundsen obmyślali coraz to nowe 
zajęcia dła załogi. Zmuszenie jej do wysiłku nie było łatwe. 
Ludzie nie mogli pracować na pokładzie bez ciepłych ubrań. 
Ale i na to znalazła się rada. Amundsen, wspomagany przez 
Dobrowolskiego, na samym dnie ładowni znalazł zapomniane 
koce. Puszyste, miękkie, ciepłe. I bez chwili namysłu wraz 
z żaglomistrzem zabrał się do szycia obszernych, pozwalają- 
cych na swobodę ruchów anoraków i szerokich zaciskanych 
przy kostce spodni. Wszyscy naciągali chętnie na siebie tę 
ciepłą, lekką odzież. W niezgrabnych, różowych, niebieskich 
i seledynowych strojach przypominali bandę klownów z jakie- 
goś prowincjonalnego cyrku, a patrząc na siebie nawzajem 
zaśmiewali się do łez. Było im teraz ciepło, ale nadal głodno. Co 
gorsza, szkorbut porywał wciąż nowe ofiary. 


*** 


— Wszystkie ręce na pokład! 

Marynarze spoglądali na siebie niedowierzająco. Dawno już 
nie słyszeli takiego rozkazu, ale piskliwe dźwięki gwizdka 
bosmańskiego natrętnie wśrubowywały się w uszy. Niechęt- 
nie, opornie ci, których szkorbut nie zwalił jeszcze z nóg, 
wygrzebywali się z koi, wypełzali na pokład, kuląc się pod 
każdym mrożnym podmuchem. 

— Weźcie każdy oskard, łopatę czy jakiś kilof i kopcie! — 
rozkazał Amundsen prowadząc niewielką gromadkę pod burtę, 
gdzie przy śnieżnym wzgórku stał już doktor. E 

— Kopcie! Nie pożałujecie, to nasza spiżarnia. Tam jest 
mięso fok i pingwinów, najlepsze lekarstwo na szkorbut, ko- 
niec z konserwami! 

— Do ust tego świństwa nie wezmę! 

— Wolę zdechnąć z głodu! 

— Zdechniecie, jeśli mnie nie posłuchacie — spokojnie odpo- 
wiadał Norweg. Wiedział, co mówi. Czyż od kilku tysięcy lat 


Eskimosi nie żywili się mięsem ubitych zwierząt nie zapadając 
na szkorbut? Błogosławił teraz swoje umiejętności kucharskie, 
nabyte w ciągu wielu lat pływania. Nikt tak jak on nie umiał 
poćwiartować i przyrządzić mięsa. Każda umiejętność przyda 
się kiedyś — powtarzał sobie rad, że tę dewizę nie od dzisiaj 
w życie wprowadzał, 

I nikt się nie spostrzegł, kiedy po mrocznym, wyziębniętym 
statku rozszedł się smakowity zapach gotowanego jadła. 
W kotle zakipiała tłusta zupa, czerwone połcie mięsa spiętrzyły 
się na jednej patelni, na drugiej skwierczały focze skwarki. 

— Pachnie nieźle — mówili jeden po drugim ludzie. Początko- 
wo z obrzydzeniem, potem z coraz większym smakiem wresz- 
cie złapczywością Belgowie, Polacy, Rumuni poszli za przykła- 
dem Amundsena i doktora. 

— Da się zjeść, jak Boga kocham. 

— Z początku w gardle mi stawało, ale teraz lepiej idzie. 

*— | w żołądku zaraz jakoś cieplej — mówili. 

Norwegowie niejedną mrożoną fokę zjedli w swym życiu 
i wiedzieli, że to „prawdziwa spiżarnia witamin”. Nawetzwalo- 
ny szkorbutem dowódca dał się w końcu namówić na „pa- 
dlinę”, 

— Jak to się przyrządza, niech pan nas nauczy — prosili 


Amundsena. 
ech 0 


Minęła koszmarna noc polarna. Słońce coraz dłużej wisiało 
nad horyzontem, ale lód spoisty i twardy był jak skała. Lęk 
powrócił na statek. 

— Nie puści nas. 

— Tylko patrzeć, jak błyskawicznie minie lato, a co dalej? 

— Drugie zimowanie? Nikt go nie przeżyje! 

Kiedy wreszcie w odległości prawie kilometra od statku 
rozeszły się pola lodowe, zakołatała do serc nadzieja. 


ry, 
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Statki, na których wypłynęła w dniu 31 grudnia 1976 r. połska 
wyprawa polarna 











— Musimy się przebić, wyrąbać kanał, którym wyprowadzi- 
my statek! - 

— Za wszelką cenę! 

„„„Dynamit zawiódł nas, niestety. Najsilniejsze bomby pod- 
kładane pod lód wybijały tylko przeręble, cała siła wybuchu 
szła w górę. Wzięliśmy się do pił — notował Dobrowolski. — 
Wybraliśmy naturalnie drogę najkrótszą. Ale tam zalegał 
ośmiometrowej grubości lód. Tydzień ciężkiej pracy stracony! 
Staliśmy się teraz bardziej przezorni. Za pomocą przyrządu 
wiertniczego mierzyliśmy wpierw grubość lodu, a potem wyty- 
czaliśmy „drogę”, na której nie przekraczała dwu metrów. 
Krętą, trudną, siedemset metrów długości. Ale pewną... I wre- 
szcie któregoś dnia zafalował przed nami kanał. Pozostawało 
tylko doprowadzić go do statku i odpiłować lód od burt. 
Okropna to była robota! Po kolana, czasem i po brzuch w lodo- 
watej wodzie. Jednak dopięliśmy swego. Dwadzieścia jeden 
dni pracy, bez przerwy noc i dzień, dzień i noc. ...l oto nagle 
w chwili, gdy „Bełgica” ma już ruszyć „pełną naprzód” zrywa 
się wicher, nasze pole lodowe pęka na dwoje, akurat wzdłuż 
kanału, oba jego brzegi naciskają na siebie i z naszej krwawej 
pracy pozostaje tylko wąska szczelina... Po tygodniu wyczeki- 
wania kanał się znów rozwarł. | pierwszy raz od trzynastu 
miesięcy zahuczała maszyna. 
> Niezapomniana chwila! Płynęliśmy labiryntem wąskich 

'czelin, których sieć nieraz kończyła się ślepo, staczaliśmy 
z lodem prawdziwe bitwy”. 

Niedługo cieszyli się wolnością uczestnicy belgijskiej wypra- 
wy. Schwycił siarczysty mróz i lód zacisnął znów swe szpony 
wokół statku. I znów pełne lęku wyczekiwanie. Puści czy nie 
puści? Wyzwolenie przyszło nieoczekiwanie w marcu 1899 r. 
Prądy morskie i sztorm w mgnieniu oka rozpędziły pola lodo- 
we. Uwolniona wreszcie „Belgica” zakołysała się na długiej 
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fali. Droga powrotna stała otworem. 


Mimo ciężkich, potwornie ciężkich warunków pierwszego 
przymusowego zimowania na wodach Antarktyki obaj Polacy 
powrócili do Europy z bogatym dorobkiem naukowym. H. 
Arctowski wydał ciekawą publikację o warunkach meteorolo- 
gicznych na obszarze dryfu „Belgiki”', a pozatym sklasyfikował 
próbki skał zebrane na wyspach. Największym jego osiągnię- 
ciem było jednak dowiedzenie, że pasma górskie Antarktydy są 
przedłużeniem Andów, gór Ameryki Południowej. Pomiary 
głębokości morza, jakie przeprowadzał uparcie, wykazały, że 
dno oceanu przy brzegach Szóstego Kontynentu spada rap- 
townie do głębi 4000 m. 

A.B. Dobrowolski w trzy lata po zakończeniu wyprawy opu- 
blikował ciekawą pracę o klasyfikacji chmur, pracę, która stała 
się podstawą dla światowej meteorologii, oraz drugą — a śnie- 
gu i szronie. W kilkanaście lat później, opierając się na tych 
materiałach wydał dzieło pt. „Historia naturalna lodu”, dzieło, 
które przyniosło mu międzynarodową sławę. 


*** 


Nieraz na pewno serdeczną myślą pobiegniemy na Wyspę 
Livingstone'a, do Stacji im. Henryka Arctowskiego, spokojni, 
że nasi polarnicy zimować będą w nowoczesnych, wygodnych 
domkach, pracować w najlepszych warunkach, nie martwiąc 
się o żywność ani o łączność z krajem. Życzymy polskiej 
załodze, żeby i jej trud na wodach Antarktyki zapisał się 
pięknymi zgłoskami w wielkiej księdze poznania tajemnic przy- 
rody. 


Alina i Czesław Centkiewiczowie 
Uczestnicy wyprawy na Antarktydę 
h w latach 1958-1959 


Fot. Włodzimierz Nieżywiński 





Podczas uroczystości pożegnalnej dr hab. Sta- 
nisław Rakusa-Suszczewski (z lewej) otrzymuje 
z rąk sekretarza naukowego PAN akt nomina- 
cyjny 

<q Załadunek najpotrzebniejszego sprzętu 


KRÓTKIE SPIĘCIA 


Klika czy nie klika? 


„«..W przyjaźni wytrwałyśmy tylko my trzy. Według nauczycieli jesteś- 
my najgorszą trójką w klasie pod względem zachowania (uczymy się 
bardzo dobrze, dlatego nauczyciele zwracają na nas taką uwagę). 
Bomba wybuchła na godzinie wychowawczej, gdy ocenialiśmy swoje 
zachowanie. Chłopcy, których jest w klasie mniej, wystąpili przeciwko 
nam. Nie możemy dojść z klasą do porozumienia. Nauczycielce 
wydaje się, że nasza przyjaźń jest dla klasy krzywdząca i należy ją 
rozwiązać... Wychowawczyni nazwała nas »kliką«, a przecież »klika« 
to szantażująca i krzywdząca grupa osób. Kogo skrzywdziłyśmy? 


Na pozór autorki listu mają słuszność. Ale czy wolno wyrokować po 
wysłuchaniu tylko jednej strony? Przecież każda ze stron ma swoje 
argumenty, może przedstawić fakty na poparcie swego stanowiska. 
„Klika to — cytuję z encyklopedii — grupa osób wspólnie zmierzająca do 
osiągnięcia własnych korzyści, często wbrew interesom ogółu”. Jeże- 
li więc autorki nie szkodzą ogółowi, jak o sobie napisały, to nie 
Stanowią kliki. Ale wobec tego absolutnie niezrozumiałe jest zdanie 
nauczycielki, że ich przyjaźń należy rozwiązać, bo jest dla klasy 
krzywdząca. Sądzę, że nauczycielka ma jednak chyba jakieś racje. Tym 
bardziej że nie tylko ona, ale i inni nauczyciele uważają tę trójkę za 
najgorszą w klasie. Czy parę osób może mieć zupełnie bezpodstawne 
zdanie? Może spróbujecie się zastanowić, dlaczego tak Was osądzają. 
To ciekawe i pożyteczne ćwiczenie dla osób inteligentnych —wchodzić 
w skórę tych, którzy mają złe o nas mniemanie, próbować widzieć 
siebie tak, jak oni nas widzą, widzieć i rozumieć, dlaczego tak oceniają. 
Widzicie więc, że trudno mi coś wyrokować po wysłuchaniu tylko 
jednej strony... może tylko zwrócę uwagę na pewną nierealność, 
a może nawet niewłaściwość wymagania, by „rozwiązać” waszą 
przyjaźń. Przyjaźni'nie można — jak sznurka — na zawołanie związywać 
i rozwiązywać. Co więcej, wymaganie „rozwiązania” przyjaźni, atako- 
wanie jej, zwykle ma skutek odwrotny od zamierzonego: wzmacnia 
przyjaźń, tworzy wspólny jej front przeciw zewnętrznemu zagrożeniu. 
Dużo lepiej byłoby wykorzystać jej siłę dla czegoś dobrego. Trójka 
rozrabia? A może by tak spróbować dać jej ambitne i pożyteczne 
zadanie? A może Szanowna Trójka, która podpisała się „Bezradna 
Trójka" okaże się zaradna i sama takie zadanie sobie wymyśli, postawi 
i zrealizuje? 


Stefan Garczyński 


P.S. Wielką radość sprawiłby mi list podpisany „Zaradna Trójka”, list 
opisujący, jak rozwiązałyście swój konflikt. 


Drukujemy dwa różne zakończenia, wybrane 
spośród kilkudziesięciu propozycji nadesła- 
nych na ten minikonkurs. 

Tym, którzy nie mieli okazji przeczytać opowia- 
dania D. Orłowskiej — przypominamy w kilku 
słowach jego treść: 

Bartek, szef „Kaktusów”, wyjeżdża na obóz 
letni nad jeziora ze swoją drużyną harcerską. 
Zabiera ze sobą Anię, swoją dziewczynę oraz 
siostrę — Miłkę. Rozbijają one namiot obok 
obozu harcerzy. Bartek, pochłonięty codzien- 
nymi obowiązkami nie ma zbyt wiele czasu dla 
Ani, która godzinami wyczekuje na choćby 
krótką z nim rozmowę. Tymczasem poznaje 
kolegę Bartka, noszącego przezwisko Cygan. 
Razem przygotowują piosenkę, z którą mają 
wystąpić na ognisku. Zawiązuje się między 
nimi przyjaźń, a Bartek — coraz rzadziej zagląda 
do namiotu dziewcząt. Co z tego wyniknie? Jak 
Bartek zareaguje, gdy zorientuje się w sytuacji? 
Na to pytanie próbowali znaleźć odpowiedź 
uczestnicy naszej literackiej zabawy. 





ZAZDROŚĆ 


) 

Bartek zmarszczył brwi. Miałam wrażenie, ( DJ 
ziarnko zazdrości wypuściło pierwszy kiełek. 
A przecież nie chciałam tego, postanowiłam nie 
prowadzić żadnej gry. Licho nadało tego Cy- 
gana... 

Byłam zła, na Bartka, na Cygana, na cały 
świat, a przede wszystkim na siebie. Przez kilka 
następnych dni humor wcale mi się nie popra- 
wiał. Skoro jednak zaczęłam wzbudzać w nim 
zazdrość, nie mogłam się wycofać. Nie pozwa- 
łała mi na to maja ambicja. Wyobrażałam sobie 
jak Bartek wspaniale się czuje w towarzystwie 
„przemiłych druhenek”, On zaś udawał, że nie 
bardzo się mną, przejmuje. Czasami tylko łapa- 
łam go na zagadkowych spojrzeniach rzuca- 
nych w moją stronę. 

Zaczęło mi brąkować naszych wieczornych 
spotkań. Chociąż Bartek przychodził do naszego 
namiotu, to rozmowy były teraz zupełnie inne; 
drętwe i nieszczere. 

W obozie wrzało jak w ulu. Wszyscy żyli 
zbliżającym się ogniskiem. Miłka była tak zaafe- 
rowana swoim występem, że nie miała czasu 
nawet na spanie, 

Ze mną było natomiast odwrotnie. 

— Anka! Co się z tobą dzieje? — ciągle śpisz, 
rozleniwiłaś się, czy co? — pytała Miłka. I to była 


JA, BARTEK... I TEN TRZECI 


prawda. Ale to nie lenistwo, mnie po prostu 
gryzła zazdrość. 

Z Cyganem spotykałam się na próbach, był 
bardzo miły, aż za bardzo. Ale ja czułam do 
niego żal. Bartek przechodząc obok nas spoglą- 
dał jakimś dziwnym wzrokiem. Wiedziałam, że 
z nimteżnie jest najlepiej. Rozmowy z Cyganem 
denerwowały mnie. 

— Jeżeli.nie chcesz rozmawiać ze mną i śpie- 
wać — to powiedz — mówił Cygan. 

— Nie, zdaje ci się — odpowiadałam tłumiąc 
w sobie całą złość. 

Wkrótce nadeszło upragnione ognisko. Gdy 
zapadł zmierzch, wszystko było już gotowe. Po 
apelu — harcerze owinięci w koce obsiedli nao- 
koło ognisko. Gdy zapłonęło, wesołe iskierki 
zaczęły tańczyć nad głowami siedzących. Bartek 

»rzejęty, z wypiekami na twarzy czuwał nad 
rządkiem. 

Kiedy skończyło się przedstawienie Miłki — 
przyszła kolej na mój „numer popisowy”. Ale ja 
wcale nie miałam ochoty śpiewać, Żal wezbrał 
we mnie i poczułam, że moje oczy robią się 
coraz bardziej wilgotne. Postanówiłam uciec do 
namiotu. Biegłam przez las potykając się o pień- 
ki i gałęzie. 

— Anka, wracaj, wariatko, niż wygłupiaj się! 
— słyszałam za sobą wołanie Cygana i Miłki. Lecz 
ja chciałam usłyszeć głos kogoś innego. 

Usiadłam przed namiotem i myślałam o tym, 
żeby jutro wyjechać, bo skoro jemu nie jestem 
potrzebna... 


Nagle zaszeleściły gałązki obok i ujrzałam 
Bartka. 


— Głuptasie, jak ty się zachowujesz? Jeśli 
przeze mnie, to... przepraszam — usłyszałam. 

— Ja też przepraszam — wyszeptałam po- 
wstrzymując łzy. 

| to wystarczyło. Zrozumieliśmy się bez dal- 
szych słów. Wystawiliśmy naszą przyjaźń na 
próbę, ale mimo wszystko przettwała. 


„Babetka” (SPK) 
a CO BĘDZIE PÓŹNIEJ? 


Pobiegliśmy z Cyganem nad jeżioro, ale ja nie 
miałam już ochoty na kąpiel. Rozłożyłam się na 
gorącym piasku i wpatrywałam się w drugi 
brzeg. Nie zwracałam uwagi na Cygana, który 
coś mówił do mnie. Myślałam o Bartku. Żałowa- 
łam, że zgodziłam się na ten przyjazd tutaj. 


— Przejdźmy brzegiem na drugą stronę jezio- 
ra — zaproponowałam nagle. 

— Przecież mieliśmy popływać... 

— Odeszła mi ochota. 

— Jak chcesz. 

Szliśmy obok siebie bez słowa. Cygan szedł 
z opuszconą głową. | nagle zaśpiewał. Śpiewał 
jakąś nieznaną mi, melodyjną piosenkę. Ładnie 
śpiewał. Miał czysty, dźwięczny głos. W pewnej 
chwili przerwał i wziął mnie za rękę, Nie opiera- 
łam się. Usiedliśmy na mchu. Patrzyłam na jego 
opaloną skórę, na jego roziskrzóne oczy. Podo- 
bał mi.się coraz bardziej. „fo ten jego śpiew tak 
mnie wziął” — pomyślałam. Bartek nigdy nie 
śpiewał. 

— Czy nie uważasz, że Bartek się zmienił? — 
spytałam. 

— Ty chyba lepiej powinnaś to wiedzieć. 


— Ostatnio bardzo mało go widywałam, ma 
wiele obowiązków. Jest jakiś dziwny, zupełnie 
inny niż przedtem. 

Cygan nic nie odpowiedział, tylko wpatrywał 
się we mnie i nagle mnie pocałował. Chciałam 
go odepchnąć, ale nie mogłam i... nie chciałam. 
Nie spodziewałam się, że coś takiego może się 
zdarzyć. Przecież jeszcze nad jeziorem Cygan 
był mi najzupełniej obojętny. Teraz czułam coś 
wręcz przeciwnego. 

Do obozu wróciliśmy jakby nigdy nic. Przed 
bramą spotkaliśmy Bartka. 

— Już myślałem, że się potopiliście — powie 
dział wosała 

— Jeśli masz, Aniu, ochotę, to chodźmy się 
poopalać. Mam trochę czasu. 


Jeszcze do niedawna było to moim marze- 
niem, a teraz wymówiłam się jakimś błahym 
powodem i wróciłam do swego namiotu. Wi- 
działam, jak po moich słowach znikł mu uś- 
miech z twarzy, przemknął jakiś cień. Odszedł 
bez słowa. Sam sobie jest winien — pomyśla- 
łam. Dlaczego nie chciał mieć dla mnie czasu 
przedtem? 

Tego wieczoru nie czekałam już na Bartka. 
Poszliśmy z Cyganem do pobliskiej wsi na zaba- 
wę. Byłam wesoła, ale coś szeptało mi: „Jesteś 
podła, podła, podła”. Gdy wróciłam, Miłka już 
spała. Obudziła się przy moim wejściu. 

— Był Bartek, pytał się o ciebie — rzekła roze- 
spanym głosem — gdzieś ty chodziła? 

- Acocię to obchodzi — mruknęłam opryskli- 
wie, wskakując w śpiwór. 

Zasnęłam prawie natychmiast. Po raz pierw- 
szy nie obudził mnie głos pobudki w obozie. 
Zbudziła mnie dopiero Miłka. 

— Wstawaj, ile można spać — wołała — dziś 
przecież mamy ognisko. Cygan przychodził za- 
brać cię na ostatnią próbę. Powiedziałam, że 
zaraz przyjdziesz. 








— Dobrze — mruczałam wygrzebując się z na- 
miotu. Poszłam do obozu. Zobaczyłam Bartka, 
ale odwrócił się i odszedł bez słowa. Cały dzień 
mnie unikał. 

— Anka! — usłyszałam, — To Cygan machał 
ręką z namiotu i przywoływał mnie do siebie. 

Próba poszła jak wszystkie, Cygan grał, ja 
śpiewałam. Potem poszliśmy razem nad jezio- 
ro. Ale nie sprawiało mi już przyjemności jego 
towarzystwo. Przyłapywałam się cały czas na 
tym, że myślę o Bartku. 

Wieczorem największe brawa otrzymała gru- 
pa grająca „Krzyżaków”. Miłka szalała wprost 
z radości. Wszędzie jej było pełno. Ja odśpiewa- 
łam swoją piosenkę jakoś bez entuzjazmu. Nie 
potrafiłam się skupić. Widziałam cały czas Bart- 
ka, jak krzątał się to tu, to tam. Nie podziękowa- 
łam nawet Cyganowi za akompaniament, tylko 
bez słowa odeszłam. Mierził mnie ten gwar, 
światło ogniska. Potrzebowałam samotności, 
spokoju, ciszy. Odeszłam w las, siadłam pod 
drzewem, głowę oparłam o pień i zapatrzyłam 
Się w gwiazdy. Nagle usłyszałam czyjeś kroki. 

— Bartek! — zawołałam. 

— Chciałem z tobą porozmawiać i dlatego tu 
przyszedłem — powiedział spokojnie. — Chyba 
nigdy się nie zrozumiemy. Miałaś rację, że trze- 
ba zjeść beczkę soli. W ciągu tych dwóch dni, 
wiele zrozumiałem. 





— Ależ Bar... 

— Nie przerywaj. Zaraz skończę. To wszystko 
nie ma sensu. Myślałem, że jak będziemy ra- 
zem, to będzie lepiej, ale widzę, że tylko dla 
ciebie jest lepiej. Dobranoc, Aniu! 


— Bartek! — zawołałam, ale nawet się nie 
odwrócił, Chciałam pobiec za nim, ale nie mia- 
łam sił. Łzy napłynęły mi do oczu i rozpłakałam 
się bez żadnej już nadziei. Jak on mógł tak 
postąpić? Jak on mógł? Wiedziałam już, że jutro 
wyjadę stąd, nie czekając na koniec obozu. Tyl- 
ko co będzie później? 





„Krzysztof 


P.S. Nie wiem, czy pani Orłowska napisała to 
opowiadanie pod wpływem jakiegoś zdarzenia, 
czy też wymyśliła je całkowicie. W każdym bądź 
razie, jest to opowiadanie.. wyjęte z mego życia. 
To ja byłem Bartkiem, ja najmilszą sobie do tej 
pory dziewczynę opuściłem. Dokończenie tego 
opowiadania, które do Was napisałem, jest wy- 
rzutem mego sumiena. Jeśli je wydrukujecie 
i ona je przeczyta, być może zrozumie mój błąd 
i to, że człowiek nie zawsze postępuje tak, jakby 
chciał. Być może opowiadanie pani Orłowskiej 
zakończyło się inaczej, lecz ja napisałem tak, jak 
zakończyło się moje szczęście. 


Danuta ©ricwska 


%. SUKCESY 
I PODAZKI 
ARRY 
MATE 





OD REDAKCJI: W książce pt. „Sukcesy i porażki 
Anny Marii”, której bohaterowie wystąpili w 
naszym opowiadaniu, inaczej potoczyły się ich 
losy. Książka wyszła już z druku i radzimy prze- 
czytać ją wszystkim uczestnikom tej literackiej 
zabawy. A Tobie, Krzysztofie, życzymy napra- 
wienia błędu... 


Oto lista nagrodzonych, którzy otrzymują książkę 
D. Orłowskiej „Sukcesy i porażki Anny Marii” z dedy- 
kacją autorki. 

Mariusz Dudź (Wrocław); Agnieszka Gaułas (Wał- 
brzych); Anna Jakimowicz (Szczecin); Urszula Kowal- 
ska (Bieżuń); Małgorzata Krokowska (Potczyn Zd.); Ewa 
Kużniar (Rzeszów); Anna Michałak (Warszawa); 
Kazimierz Minol (Gliwice); Beata Nowak (Olsztyn); 
Wiesława Ryba (Żagań); Ewelina Szymczak (Raciąż): 
dlustyna Telega (Szelejewo); Krzysztof Zajęcki (Biały- 
stok); Urszuła Zrojewska (Solec). 





GDZIE JESTEŚ, 


Do Goniądza w Łomżyńskiem zjechali 
z całej Polski: z Gdańska, Sopotu, Bydgo- 
szczy, Torunia, Warszawy. Miłośnicy 
przyrody — uczniowie liceów i niewiele od 
nich starsi studenci — mają tu pole do 
popisu, jakiego trudno szukać w całej 
Europie. 

Nadbiebrzańskie, niedostępne bagna, 
których nie zmieniła jeszcze gospodarka 
człowieka, obfitują w zwierzynę. Trzeba 
więc dobrze poznać ten osobliwy zakątek, 
a właśnie oni podjęli się trudnych badań. 
Prace wymagają nie tylko wiedzy zoołogi- 
cznej, dobrej znajomości zwyczajów 
zwierząt, ale i odpowiedniej kondycji fizy- 
cznej. Dziesiątki kilometrów trzeba prze- 
mierzyć na nartach, by wytropić stada 
wilków, odnaleźć wydry, wykryć zimujące 
tu ptaki. Ostra zima sprzyja zamierzeniom 
przyrodników. 

Latem grzęzawiska są w ogóle niedo- 
stępne. Topią się w nich nawet łosie — 
zwierzęta najlepiej przystosowane do ży- 
cia na bagnie. Złąk zalewowych nad Bieb- 
rzą rolnicy zwożą siano dopiero w stycz- 
niu, bo wcześniej nie sposób wiecnać tam 
wozem. 

Załadowane sianem fury w środku zi- 
my — to prawdziwa egzotyka. Niemniej 
egzotyczny jest pejzaż. Bezkresna równi- 
na, na horyzoncie lasy brzozowe — polska 
tundra. Gdzieś tam wije się Biebrza, lecz 
trudno wypatrzyć rzekę na białej płasz- 
czyźnie. 





Na tropie 
wydr 


Przypinamy narty. Pobiegniemy kory- 
tem zamarzniętej rzeki, by policzyć wydry, 
które nad nią mieszkają. Grupę prowadzi 
Paweł Koźniewski — uczeń jednego z lice- 
ów warszawskich. Jak wszyscy badacze 
Biebrzy zaczynał od ornitologii. Potem 
zainteresował się wydrami i poznał ich 
życie tak dobrze, że wojewódzki konser- 
wator przyrody zlecił mu tropnienie tych 
zwierząt. Na próżno jednak szukać ich 
latem — giną w gęstej roślinności porasta- 
jącej brzegi. 

Na rzece wszystkimi barwami tęczy 
mienią się kryształy najczystszego lodu. 
Napotykam wmarzniętą w lód gałązkę 
ogryzioną z kory do białości. To resztki 
uczty bobrów. Trochę dalej jest ich żere- 
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mie — stożkowaty stos patyków wysokoś- 
ci metra. 

— Niezbyt starannie zbudowały swoje 
domostwo — stwierdza Paweł. 

Zatrzymujemy się przy żeremiu, skąd 
dochodzi charakterystyczne chrupanie; 
widocznie bobry pożywiają się korą gałą- 
zek, które zgromadziły na zimę. Jesienią 
przygotowują sobie zapasy w ten sposób, 
że wbijają w brzeg pod wodą zaostrzone 
gałęzie. Zimą nie muszą wcale wychodzić 
na zewnątrz — podwodnym wyjściem zże- 
remia podpływają do swojej spiżarni. 

Wreszcie dojeżdżamy do miejsca, 
w którym rzeka nigdy nie zamarza. Nurt 
jest bardzo bystry, a może uchodzi tu też 
ciepłe źródło? Śnieg aż roi się od śladów. 
Wydra! Charakterystyczne, szerokie łap- 


Płynąca wydra 





ki! Widać, że wskoczyła do wody po sma- 
czny kąsek. Trochę dalej spotkała inną, 
mniejszą wydrę. Wskazują na to wymiary 
śladów, które Paweł mierzy z dokładnoś- 
cią do połowy milimetra, notując wszyst- 
kie dane i spostrzeżenia. 

Obie wydry baraszkowały na brzegu. 
Urządziły sobie nawet ślizgawkę. Roz- 
bieg, jazda na brzuchu i skok do wody. 
A potem jak przyjemnie wytarzać się 
w śniegu. Wydry pasjami lubią się bawić. 
Podkurczają nóżki i na brzuchu zjeżdżają 
z górki jak na sankach. Resztki pozosta- 
wione na śniegu świadczą o tym, że upo- 
lowały raka, żabę. Mała schroniła się po- 
tem do nory na brzegu. Pawłowi nie udałć. 
się jednak odnależć domostwa większej 
wydry. 


[oz 














BIAŁA SOWO? 





Wydra z upolowaną rybą 


Nasz kierownik żałuje, że nie ma pucho- 
wego śpiwora i kurtki, O tej porze wydry 
odbywają gody. Można by się zaczaić 
i obserwować ich harce w świetle księży- 
ca. Przecież zbliża się pełnia! 

Pozostałości wydrzej uczty znalazły 
amatorów. Ślady wskazują, że przyszedł 
się nimi pożywić jakiś mały gryzoń — gro- 
inostaj albo łasica. Za zakrętem umknął 
przed nami wskakując do wody szczur 
piżmowy — zwierzę żyjące tylko w bardzo 
czystych wodach. 

Wszędzie pełno tropów myszy i norni- 
ków. Trudno dociec, co skłoniło je do 
opuszczenia zimowych kryjówek. Może 
©riósi się poziom wody grożąc zala- 
niem nor? To bardzo prawdopodobne. 
Pośrodku Biebrzy wznosi się lodowy na- 
miot. Takie wypiętrzenie pokrywy lodo- 
wej powstaje wówczas, gdy wzbiera 
rzeka. 

Wędrujące gryzonie mogą przypłacić 
życiem spacer w zimowym słońcu. Na 
wierzchołku samotnego drzewa czatuje 
na nie myszołów włochaty — brązowosza- 
ry, obficie upierzony krewniak naszego 
myszołowa, przylatujący tu na zimowisko 
z północnych krańców ZSRR: 

Biebrza skuta lodem i wyder ani śladu. 
Powątpiewam w to, że w ogóle je jeszcze 
spotkamy. Lód taki gruby... 

— Nie szkodzi — uspokaja mnie Paweł. — 
Wydry poradzą sobie w najostrzejszą zi- 
mę. Po prostu póki lód jest jeszcze cienki, 
zwierzę wybija w nim otwór głową, a po- 
tem pilnuje, żeby mu nie zamarzł. Najważ- 
niejsze, aby brzeg był wysoki i zarośnięty 
—w takim najlepiej wykopać norę. 

Po południu zrezygnowałam z dalszej 
wędrówki. Do leśniczówki, w której mieli 





się zatrzymać młodzi przyrodnicy, jeszcze 
kilkanaście kilometrów, następnego zaś 
dnia czeka nas 30-kilometrowa marszru- 
ta. A mnie pociąga bardziej tropienie wil- 
ka. Zwłaszcza że jego miłośnik — Leszek 
Trokowicz, uczeń liceum ogólnokształcą- 
cego w Gdańsku-Wrzeszczu, zapewnia, iż 


Nie taki 
wilk 
straszny, 
jak go 
malują 


—'Na ogół wilk unika ludzi. A schować 
się potrafi tak doskonałe, że nie zobaczę 
go, choćby nas dzieliła odległość kilku- 
nastu metrów —stwierdza z żalem Leszek. 

Mimo że interesuje się wilkiem od kilku 
lat, nie widział jeszcze tego drapieżnika na 
wolności. | nie wierzy, że spotka go oko 
w oko. Nasze wilki są chytrzejsze od ame- 
rykańskich, nie dają się podejść... 

Niecodzienna pasja Leszka zrodziła się 
w Białowieży. Spotkał tam mgra Buchal- 
czyka, od którego wiele dowiedział się 
o puszczańskich zwierzętach. Zaintereso- 
wał się szczególnie wilkiem. Zaczął gro- 
madzić dotyczące tego drapieżnika publi- 
kacje, wizerunki i figurki. Zanim przyje- 
chał nad Biebrzę, obserwował wilki w oli- 
wskim zoo. Nie da złego słowa powie- 
dzieć na swoich ulubieńców. Uważa, że 
wilk w przyrodzie jest po prostu niezastą- 
piony. Jego ofiarami padają zwierzęta 
stare i chore. Eliminując je chroni zwierzy- 
nę płową przed epidemiami. 

— Zdrowy łoś potrafił się obronić —wy- 
jaśnia Leszek — choć napadło go raz 25 
wilków. Młoda, sprawna sarna ucieknie 
przed stadem drapieżników. Poddaje się 
zwierzę chore i.żaden myśliwy nie wyrę- 
czy wilka w roli sanitariusza. 

— Ludzie wyrządzili wilkom ogromną 
krzywdę — ubolewa Leszek. — Wytępiono 
je w Anglii, krajach Beneluksu, na tere- 
nach niemieckich, a także na Śląsku, jesz- 
cze w okresie pruskiego zaboru. Skutki nie 
dały długo na siebie czekać. Na Śląsku na 
przykład wybuchła epidemia, która wyni- 
szczyła wszystkie zające. A wilk mógłby 
przecież zapobiec katastrofie. Polując na 
chore sztuki nie dopuściłby do rozprzes- 
trzeniania się choroby. Teraz sytuacja wil- 
ka zmienia się na lepsze. W Szwecji cieszy 
się on całkowitą ochroną. | u nas ma okres 
ochronny od 1 kwietnia do 1 lipca. Nieste- 
ty, w województwach krośnieńskim, są- 





deckim, przemyskim, gdzie jest najbar- 
dziej rozpowszechniony, można nań po- 
lować cały rok. Nic więc dziwnego, że 
wilków wciąż ubywa, choć zwierzęta te są 
bardzo przemyślne. Niektóre nie dają się 
zastraszyć przez fladry — powiewające na 
wietrze czerwone szmatki przywiązane do 
sznura, którym myśliwi otaczają siedlisko 
wilków. A wilk, który raz przełamał lęk, 
wyprowadzi z opresji całe stado. 

Ile wilków zimuje na bagnach nadbieb- 
rzańskich? — Leszek na razie odkrył jedno 
wilcze gniazdo: parę z tegorocznym poto- 
mstwem i jego starszym rodzeństwem. 
Zmieniają się obyczaje wilka. Dawniej 
młode uniezależniały się od dorosłych, 
tworząc gromadę, tzw. watahę, dziś rodzi- 
na wilcza poluje razem. 

Ornitolodzy donieśli nam, że koło wsi 
Wroceń spotkali świeży trop wilka. Trzeba 
go zbadać. 

Nazajutrz o świcie przypinamy deski. 
Śnieg aż skrzypi od mrozu. 20 stopni to 
tutaj — na polskim biegunie zimna — 
umiarkowana temperatura. Droga trud- 
niejsza niż wczoraj. Narty zahaczają 
o ogromne kępy. turzyc starczące spod 
śniegu. A śnieg aż roi się od śladów. Były. 
tu przed nami lisy i zające. Przebiegła 
sarna, a koło krzaka zatrzymała się łosza 
(samica łosia) z łoszakiem. Łosie ogryzały 
korę z gałązek. Ich ślady świadczą o tym, 
że łoś, który utrzymuje się na powierzchni 
bagna, bardzo głęboko, do samej ziemi 
zapada się w śniegu. * 

Dalej jeden z uczestników naszego pa- 
trolu wypatrzył ciekawe, rombowe odci- 
ski łap. Między nimi — półtorametrowa 
odległość. Nie ulega wątpliwości, że ryś 
sadził tędy ogromnymi susami. 

Wreszcie koło południa mamy wilczy 
trop. Łatwo odróżnić go od śladów pozos- 
tawionych przez dużego psa. Są większe, 
bardziej wydłużone, ustawione w jednym 
szeregu jak „pod sznurek”. Taki trop 
wskazuje, że zwierzę biegło truchtem. 
A może wilków było kilka? Zaraz się prze- 
konamy. Leszek zdejmuje rękawice. Tego 
wymaga dokładność pomiaru. Mierzy 
szerokość śladów. Różnice sięgają kilku 
milimetrów. Całe stadko maszerowało 
w kierunku wsi trop w trop. Wilk stawia 
łapę w tym samym miejscu, co jego po- 
przednik, ale czasem trochę się pośliźnie 
albo utrafi niezbyt dokładnie — stąd różna 
szerokość śladów. lle wilków biegło tędy, 
nie sposób dociec. Można by je policzyć 
tylko wtedy, gdyby się rozbiegły w róż- 
nych kierunkach węsząc za nową ofiarą. 

Z tropów można wyczytać tempo bie- 
gu. Gdy wilk przyspiesza kroku, przecho- 
dząc w kłus, jego ślady układają się w pół- 
kola, Wilki należą do wytrwałych biega- 


LL 


wilk 


czy. Nocą mogą pokonać dystans 40, a za- 
niepokojone nawet i 100 kilometrów. 
Naszym wilkom specjalnie się nie śpie- 
szyło. Co gorsza, dla zatarcia śladów wy- 
biegły na ubitą drogę prowadzącą do 
Wrocenia. Straciliśmy nadzieję na odna- 
lezienie wilczego tropu. Ale koło wsi cze- 
kała następna niespodzianka przyrodni- 
cza. W rowie — oparzelisko, nad nim obło- 
czek pary, a wkoło rozpoznaję wyraźnie 
ślady wydry. A to się Paweł ucieszy! 


Gdzie 
jesteś, 
biała 
sowo? 
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Prawie każdy uczestnik biebrzańskiej 
ekspedycji naukowej zaczynał od ornito- 
logii. Bo też nad Biebrzą najłatwiej zarazić 
się tą pasją. Prawdziwy ptasi raj. Na nie- 
dostępnych mokradłach ptaki żyją tak 
spokojnie, jakby nic im nie zagrażało. 
Przez cały rok ornitolodzy prowadzą ob- 
serwacje. Zima jest tu równie ciekawa jak 
wiosna. Przelatują bowiem na zimowiska 
ptaki, które żyją na dalekiej północy: śnie- 
guły, czeczotki czy choćby wspomniany 
myszołów włochaty. Prawdziwym tro- 
feum byłaby jednak polarna biała sowa 
śnieżna. 


W towarzystwie Andrzeja Szwagrzaka, 


młodego bydgoskiego ornitologa, i jego * 


„załogi”” wyruszam na spotkanie egzoty- 
cznej sowy. Najpierw spostrzegamy sześć 
rodzimych, lecz rzadkich już ptaków, które 
obsiadły wierzchołki brzóz. Są to cietrze- 
wie. Imponujące, czarne, długoszyje ptaki 
przypominają z daleka indyczki. Jak to się 
dzieje, że wiotkie gałązki brzeziny pod 
nimi się nie załamią? 





Białą sowę niełatwo dostrzec na śniegu BP 


— Cietrzew tylko wygląda tak okaz; y 
a naprawdę waży mniej niż kura. To stad- 
ko wcale nie jest duże, widziałem kiedyś 
gromadkę liczącą 26 sztuk — objaśnia orni- 
tolog. 


Powoli zbliżamy się do celu, tj. do lasu 
czerniejącego na horyzoncie. Po drodze 
przy resztkach stogu krzątają się śnieguły 
- białe ptaszki wielkości wróbla z czarno 
obrzeżonymi ogonami. Ci skrzydlaci goś- 
cie z Norwegii i północnych krańców 
ZSRR są coraz liczniejsi. Andrzej widział 
już stado złożone z 35 śnieguł. Ostatnio 
klimat jakby złagodniał, ptaki północy ba- 
rdzo się więc rozmnożyły. 

Wchodzimy w las, spotykamy drwali, 
którzy przygotowują drewno dla fabryki 
mebli w Suwałkach i Ełku. Nagle wśród 
drzew pojawia się łoś. Samicy towarzyszy 
mały łoszak. Po chwili spłoszone zwierzę- 
ta wycofują się w gęstwinę. 

Jeden z drwali opowiada, że niektóre 
łosie zupełnie się oswoiły. Ogryzają gałąz- 
ki z kory powalonego drzewa, podczas 





4 Ślady lisa, który wędrował w jedną stronę, a potem wracał po 
swoich tropach 


Ślady zająca (z lewej skaczącego pod górę; z prawej biegnącego 
z góry) 


gdy on odrąbuje boczne gałęzie z tego 
samego pnia. 

Nie udało się nam jednak wypatrzyć. 
białej sowy. | nic dziwnego. Taka sowa 
siedząca na pniu wygląda jak czapa śnie- 
gowa. że ją odszukać wśród bezkres- 
nej bieli, skoro sama natura starannie 
ukrywa tego ptaka przed naszym wzro- 


kiem? 
* 


Byt bagien biebrzańskich jest zagrożo- 
ny.. Dyskutuje się nad osuszeniem tych 
terenów. Ale przyrodnicy protestują. Pta- 
ki straciłyby wspaniałe miejsce lęgów, 
zwierzyna swoją ostoję. Ta bagnista oko- 
lica jest nie tylko rezerwuarem wody. Peł- 
ni też rolę filtru pochłaniającego zanieczy- 
szczenia. A zmiany wprowadzone przez 
meliorację byłyby nieodwracalne. Można 
z czasem zmienić decyzję, wpuścić po- 
nownie wodę, ale tymczasem wyginą nie- 
które gatunki zwierząt. Osobliwy teren 
wraz ze swymi skrzydlatymi i czworonoż 
nymi mieszkańcami zasługuje na ści z 
ochronę. Interesują się nim także nau- 
kowcy zachodnioeuropejscy, którzy na 
podstawie tu prowadzonych obserwacji, 
chcą zrekonstruować środowisko natural- 


„ne w krajach uprzemysłowionych. 


PS. Kto chciałby wzbogacić kolekcję 
Leszka Trokowicza (ilustracje, bajki, zna- 
czki itp. przedstawiające wilka), może do 
niego napisać: ul. Karłowicza 82, 80-275 
Gdańsk. 


Maria Wełnic 


Ślad wilka 








numerze. 


JESTEŚMY MU WDZIĘCZNI... 


Nauczycielem godnym naśladowania, pełnym 
inicjat jest dyrektor naszej szkoły pan Pa- 
weł Śliwko. Jest on człowiekiem, który wię- 
kszość swego czasu poświęca szkole i uczniom. 
Ód czasu objęcia przez niego funkcji dyrektora 
szkoła zaczęła tętnić życiem, a młodzież zaczęła 
garnąć się do wspólnej pracy na rzecz szkoły. 
Naszemu dyrektorowi zawdzięczamy nawiąza- 
nie wielu ciekawych kontaktów, między innymi 
z pisarzem-marynistą Bronisławem Miazgow- 
skim, ze statkiem m/s „Pekin”, z jungami ze 
statku m/s „Dembowski”, z uczniami jednej ze 
jół w Australii oraz z żołnierzami, którzy peł- 
8 służbę na Bliskim Wschodzie. Dzięki nasze- 
mu dyrektorowi powstała w szkole piękna „Izba 
Pamięci Narodowej” oraz galeria malarstwa. 
Jesteśmy uczniami klasy Vllb, która jest klasą 
morską. Właśnie dzięki naszemu dyrektorowi 
powstało nasze „Muzeum Morskie”; naskarpie 
przed szkołą zasadzone są krzewy i kwiaty. 
To tylko niektóre przykłady przemian dokona- 
nych w naszej szkole przez dyrektora Pawła 
| Śliwkę. Jesteśmy Mu za to wszystko bardzo 
wdzięczni i chcielibyśmy, aby za swój wysiłek 
i pracę został odznaczony „Szkarłatną Różą”. 
Uczniowie klasy Vllb 
ze Szkoły Podstawowej nr 8 w Bolesławcu 





W KAŻDYM ODNAJDYWAŁA ZDOLNOŚCI 


A: klasie wychowawstwo objęła pani 
147esa Jeronim, polonistka. Dlaniej nie było 
lepszego czy gorszego ucznia, wszyscy byli tacy 
sami. Słabszym pomagała, jak mogła, i zosta- 
wała po lekcjach, aby pomówić z nimi o trud- 
nościach, tworzyła z uczniów mocniejszych 
z danych przedmiotów tzw. grupy pomocy kole- 
żeńskiej. Na godzinach wychowawczych czytała 
nam książki wychowawcze, uczyła dobrych ma- 
nier, dyskutowała z nami o problemach, jakie 
będą nas czekać po opuszczeniu szkoły podsta- 
wowej. Organizowała spotkania z ciekawymi 
ludźmi, a kiedy nadszedł czas wyboru szkoły 
i trudności zitym związane, Ona razem z nami 
brnęła w te sprawy. Pomagała, jak mogła, stara- 
ła się podpowiedzieć nam, w jakim kierunku 
każdy z nas może wybrać sobie szkołę. Zapra- 
szała przedstawicieli poszczególnych zawo- 
dów, aby zapoznać nas mniej więcej z zaletami 
i wadami danej pracy, zapraszała profesorów 
uczących w szkołach ponadpodstawowych, 
udzielała informacji o szkołach poza terenem 
naszego miasta. Na zebraniach rodzicielskich 
przekazywała nie tylko nasze wyniki nauczania, 


ale także rozmawiała z rodzicami o naszych , 


słabostkach, trudnościach i zamiłowaniach. 
Każdy darzył Ją sympatią i przyjaźnią. Nigdy nie 
żałowała czasu, aby umilić nam szkolne życie, 


pomagała w organizowaniu wieczorków, spot- 
kań przy kominku lub przy ognisku, poódsuwała 
propozycje udekorowania sali. Kiedy założyła 
kółko polonistyczne, każdy chciał do niego nale- 
żeć. Na zajęciach w tym kółku uczyliśmy się 
recytować wiersze, robiliśmy próby różnych 
przedstawień. Z przygotowanymi inscenizacja- 


mi wyjeżdżaliśmy do licznych wiosek, aby 


uprzyjemnić ludności wiejskiej długie zimowe 
wieczory. A gdy nadchodził Dzień Ludowego 
Wojska Polskiego, rocznica wyzwolenia lub Re- 


wolucji Październikowej, szliśmy ze swoją wy- * 


chowawczynią pod Pomnik Pamięci Narodowej 
i składaliśmy tam kwiaty. Przed Dniem Zmar- 
łych organizowaliśmy wraz z Nią akcję związaną 
z odszukiwaniem zaniedbanych grobów żołnie- 
rzy i zapalaliśmy w ten dzień symboliczne 
lampki. 
W każdym z nas Pani odnajdywała jakieś zdol- 
ności. Potem tym, którzy pięknie rysowali, rzeż- 
bili, małowali, wychowawczyni urządzała małe 
wystawy ich prac. Ci którzy ładnie śpiewali, brali 
udział w międzyszkolnych konkursach na naj- 
ładniejszą piosenkę. Na olimpiadach polonisty- 
cznych grupy uczące się pod Jej kierownictwem 
zdobywały nagrody i dyplomy dla szkoły. Wraz 
z Nią podejmowaliśmy wiele razy czyny społe- 
czne na rzecz klasy, szkoły i miasta. Pieniądze 
otrzymane za zbiórkę makulatury i złomu prze- 
znaczaliśmy na Fundusz Zdrowia Dziecka. Gdy 
zbliżał się Dzień Matki lub Dzień Kobiet, Pani 
zawsze przypominała nam o naszych matkach. 
Bardzo często dawała nam różne propozycje 
i wsżyscy razem wykonywaliśmy dla nich upo- 
minki. Ę 
Była miła, lubiana przez wszystkich. Teraz, już 
w szkole średniej, zdarza się, że czegoś się nie 
wie, wtedy biegnie się do Niej, by.pomogła, by 
poduczyła. 
Często zastanawiałam się, jak tak młoda osoba 
może znaleźć w sobie tyle zapału, tyle cierpli- 
wości i chęci pomocy młodzieży... 
Agnieszka, była uczennica 
Szkoły Podstawowej nr 2 w Makowie Maz. 





KAŻDY UZYSKA POMOC, DOBRĄ RADĘ 


Pamiętam jeszcze te dni, gdy po raz pierwszy 
przekraczałam wraz z kolegami i koleżankami 
progi szkoły. | my, i nasi rodzice nie byliśmy 
zachwyceni. Wygląd szkoły do najprzyjemniej- 


„szych nie należał. Ściany nie malowane, znisz- 


czone podłogi. Wtedy rozpoczął właśnie pracę 
pan dyrektor mgr Stanisław Sroka. Powoli 
w szkole zachodziły zmiany. Teraz szkoła wyglą- 
da wspaniale. Mamy wszystkie pomoce nauko- 
we, nowy sprzęt, wygodne ławki przystosowa- 
ne do wzrostu uczniów w danej klasie... W szko- 
le przestrzega się porządku i dyscypliny. Przed 
lekcjami i na przerwach zinicjatywy pana Dyrek- 





SZKARŁATNA RÓŻA 


Drukujemy fragmenty listów nadesłanych w związku z ogłoszoną w 19 nrze „Płomyka” akcją „Szkarłat- 
na Róża”. Dalszych kandydatów do tego płomykowego odznaczenia przedstawimy w następnym 


tora dyżurują nauczyciele. Od kilku lat energicz- 
nie pracuje Szkolna Rada Uczniowska. Patro- 
nem szkoły jest dr Henryk Jordan i przekazanie 
insygniów władzy samorządu odbywa się 
w Parku im. Jordana. Tam przewodniczący by- 
łej rady przekazuje nowemu symbol władzy — 
Medal Przyjaciela Szkoły. Corocznie pan Dyrek- 
tor pomaga nam w zorganizowaniu tej uroczys- 
tości. Nasza szkoła ma także swoją własną pra- 
sę. Co miesiąc wychodzi redagowana przez nas 
gazetka „Nowinki Szkolne”. Pan Dyrektor pos- 
tarał się o uruchomienie szkolnego radiowęzła. 
Nadajemy więc przez głośnik szkolne audycje 
radiowe, różne komunikaty, czasem mełodie, 
a w dniach uroczystych, świątecznych —koncer- 
ty życzeń. 

Pan Dyrektor w stosunku do nas jest bardzo 
miły i serdeczny. Gdy ktoś ma jakieś kłopoty, 
bez zastanowienia może się do Niego zgłosić, 
a uzyska pomoc, wskazówki, dobrą radę. 
Obecnie pan Dyrektor przygotowuje się do wy- 
właszczenia obszaru działek otaczających szko- 
łę. Ma tu powstać nowa, ogromna sala gimnas- 
tyczna, oraz kilka nowych pracowni przedmio- 
towych. Pragnie także w ramach troski o rozwój 
fizyczny młodzieży wykonać dwa zielone boiska 
oraz kort tenisowy, 

Razem z panem Dyrektorem i nauczycielami 
młodzież naszej szkoły przeprowadza różne ak- 
cje. Teraz zbieramy podarunki dla sierotz Domu 
Dziecka. Poza tym prowadzimy coś w rodzaju 
banku pomocy ludziom starszym. Klasy VI--VIll 
mają swych podopiecznych, którym robią zaku- 
py, przynoszą obiady itp. Taka pomoc trwa 
przez cały rok. Trzy lata temu pan Dyrektor 
postarał się o zorganizowanie sklepiku Spół- 
dzielni Uczniowskiej. Dzisiaj „Jubilatek” aż ugi- 


„na się pod ciężarem różnych artykułów. Pan 


Dyrektor bardzo interesuje się pracą organizacji 
harcerskiej w naszej szkole oraz kółek zaintere- 
sowań. 
Trzeba jeszcze dodać, że pan Dyrektor uczy 
historii i wychowania obywatelskiego w kla- 
sach starszych. Lekcje z Nim są naprawdę wspa- 
niałe. Szczególnie wychowanie obywatelskie. 
Oprócz przerobienia danego tematu lekcji pro- 
wadzimy tzw. kącik pytań. Każdy z nas może 
pytać o sprawy, które go interesują, o proble- 
my, których nie rozumie. Pan Dyrektor zawsz! 
odpowie, wyjaśni, wytłumaczy. > 
Niedługo pożegnamy się, wybierzemy dalszy 
kierunek nauki. Ale nigdy nie zapomnimy starej, 
dobrej szkoły, naszych nauczycieli, a szczegól- 
nie pana Dyrektora. 
Rada Uczniowska 
Szkoły Podstawowej nr 31 w Krakowie 
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Wyprawy po dorady i mintaje 


W 1976 r. rybacy z polskiej floty rybackiej złowili 750 tys, ton ryb. 
Ogromna to liczba! Dzięki temu każdy z nas, tzn. każdy statystyczny 
Polak, zjada w ciągu roku 7,1 kg tego cenionego ze względu na 
wartości odżywcze, smacznego i taniego pokarmu. Jest to jednak 
ciągle jeszcze mało w porównaniu z krajami o tak bogatych i starych 
tradycjach morskich, jak Japonia, Dania czy Hiszpania. Polska rozwinę- 
ła bowiem nowoczesne rybołówstwo dopiero od 31 łat. dokonaliśmy 
w tym okresie bardzo wiele. Mówi się nawet o rewolucji w zakresie 
polskiego rybołówstwa. - 

W 1945 r. wypływało w wąski przybrzeżny pas Bałtyku kilkadziesiąt 
kutrów i motorowych łodzi. Nasi rybacy posługiwali się również 
łodziami wiosłowymi (mieliśmy ich ok. 500). Nie zapuszczając się 
daleko w morze łowili tylko śledzie i szproty. 

Obecnie jesteśmy specjalistami od budowy statków rybackich. Nie 
mają one wiele wspólnego z dawnymi kutrami, które i dziś widujemy 
w małych wioskach rybackich na wybrzeżu helskim. Są to nowoczesne 
statki-przetwórnie, należące do trzech przedsiębiorstw naszego rybo- 
łówstwa morskiego: „Dalmoru” w Gdyni, „Odry” w Świnoujściu 
i „Gryfa” w Szczecinie. Wyłowione ryby przerabia się od razu na 
statkach. Przebiera się je, czyści, a następnie w postaci zamrożonych 
filetów odsyta do chłodni. Wszelkie odpadki oraz gatunki ryb niejadal- 
nych wędrują pod pokład, gdzie przerabiane są na mączkę rybną — 
cenną paszę dia zwierząt hodowianych. 

Ale nie tylka metody połowów w ciągu ostatnich trzydziestu łat 
zmieniły sytuację w polskim rybołówstwie. Zmieniła się również geo- 
grafia łowisk. Rybacy penetrowali dawniej tylko szelf Morza Bałtyckie- 
go, a następnie, na początku lat pięćdziesiątych, i Morza Północnego, 
co utozmaiciło nieco wybór ryb na polskich stołach. Pojawiły się na 
nich mało znane dawniej gatunki, takie choćby, jak dorsz czy flądra. 
Statki nie wypływały jednak dalej niż na odległość 300 mil od macie- 
rzystego portu. 

W 1960 r. wypłynęliśmy w rejon Islandii, Szpichergenu i Nowej 
Fundlandii, a następnie do wybrzeży Kanady. Jednocześnie polskie 
trawlery zaczęły pływać na bogate łowiska u wybrzeży północno-za- 
chodniej i zachodniej Afryki. W sklepach pojawiły się nie znane dotych- 
czas u nas ryby — dorady, pałasze, halibuty, tasergale i pagrusy. 
Morszczuki i sardynele łowimy na Oceanie Spokojnym w pobliżu 
Argentyny. Ostatnio wypływamy również na szeify Oceanu Indyjskie- 
go w okolicach Madagaskaru. Pochodzą stamtąd coraz popularniejsze 
na naszych stołach mintaje. Kupujemy je w postaci gotowych do 
smażenia mrożonych filetów lub wędzone. 


€o zawiera ryba? 


Mięso ryb zawiera pełnowartościowe białko —podstawowy sk 
do budowy naszych mięśni, krwi i kości. Ilości jego są różne, w 
ności od wieku i sposobu odżywiania się ryby, z której mięso.poc 
Zależą jednak przede wszystkim od gatunku ryby i tu waha 
bardzo duże. Na przykład mięso węgorza — tłustej, rzadko dziś sp 
nej na naszych stołach ryby — zawiera tylko ok. 9 proc. białka. Bo 
natomiast źródłem tego składnika (ok. 18-20 procent) są pop 
u nas dorsze, halibuty czy śledzie. Ryby dorównują więc, a | 
nawet i przewyższają wartością białkową mięso zwierząt rzeźn 
10-dekagramowym kotlecie schabowym mamy tylko ok. 12 p 
białka). Poza tym białko rybie ma tę wyższość nad z 1, 
od niego znacznie bardziej strawne i prawie w cało: 
zostaje przez organizm człowieka. 

Ryby, zwłaszcza morskie, mają w swoim składzie chemiczny 
tłuszczu. Są więc pożywieniem wysokokalorycznym. Tym chyb. 
ży tłumaczyć wytrzymałość ludności zamieszkującej tereny arki 
na niskie temperatury. W czasie mrozów pokarm człowieka poi 
właśnie dostarczać mu dużo energii. 

Ale tłuszcz ten zawiera również rozpuszczone w nim witi 
A więc — witaminę A nieodzowną dla prawidłowego wzrostui (i 
młodych organizmów. Nazywa się ją czynnikiem wzrostowymę 
wa ona również korzystnie na działalność wzroku i stan naszej 
a więc gładkość i czystość cery. 

W tłuszczu rybim jest także witamina D, zwana przeciwkrzy 
1 teraz wszystko się wyjaśnia, jeśli uprzytomnimy sobie, żć 
którym kiedyś karmiło się wszystkie małe dzieci, to właśnie | 
z wieloryba. Dziś lekarze zapisują małym pacjentom raczej wii 
D w kropełkach. Tran bowiem — choć zawierał ten składnik w 
naturalnej — bardzo obciążał wątrobę. Duże ilości tłuszczu 
wskazane dla nikogo. 

Oprócz witamin, w rybach znajduje się bogactwo składników 
ralnych: fosfor, wapń, żelazo i jod. Te pierwsze dwa pieru 
występujące zresztą w postaci związków chemicznych — s 
podstawowym składnikiem budulcowym szkieletu i zębów, wc 
w skład mięśni, a ponadto regulują takie procesy życiowe, jak 
dłowa czynność serca czy krzepnięcie krwi, Składnikiem każdej « 


czki hemoglobiny, czyli tzw. czerwonych ciałek, jest r si 
mineralny, a mianowicie żelazo, dostarczane w rybi jie. 
Tak więc, zawartość cennych i rzadko występuj: w | 


pokarmach związków odżywczych sprawia, że ryby są Poza 
wartościowym i cenionym od dawna. 
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Gdzie się podział śledź? 

Przypuszcza się, że swój skład chemiczny zawdzięczają ryby morskie 
warunkom, w jakich żyją. Wspaniałe naświetlenie słoneczne dużych 
przestrzeni, ciągły ruch orgromnych mas wody, bogactwo soli mineral- 
nych rozpuszczonych w wodzie, stwarzają warunki do rozwoju wszel- 
kich form życia biologicznego. A tymczasem tylko trzy procent żyw- 
ności ludzi w skali światowej pochodzi z mórz i oceanów, choć 
możliwości wydają się tu o wiele większe. Naukowcy od dawna 
interesowali się tym faktem. Ale dopiero obecnie prowadzi się w tej 
dziedzinie badania, dążąc do pełniejszego wykorzystania bogactw 
morskich, i to w sposóh racjonalny. Dotychczasowa bowiem „rabun- 

"” gospodarka doprowadziła do wyjałowienia wielu łowisk. Tak 
się np. w Morzu Północnym, będącym niedgyś miejscem obfite- 


__go występowania jednej z najpopułarniejszych ryb — śledzia. Rybacy 


łowili tam nie tylko sztuki dorosłe, ale i młode śledzie, tzw. narybek 
i przerabiali je na mączkę, Tymczasem narybek powinien wrócić „za 
burtę”, gdyż tylko wówczas w naturalny sposób zachowuje się równo- 
wagę w rozwoju gatunku. Zanikanie śledzi na Morzu Północnym 
ichtiolodzy* przypisują ociepieniu tego zbiornika wodnego. Wpływa 
na to wzrost temperatury w rejonie Arktyki oraz zmiany w prądzie 
Golfsztrom, płynącym z Zatoki Meksykańskiej. Śledzie, jako ryby 
lubiące zimny klimat, wędrują w okolice wysunięte datej na Północ. 
W rybołówstwie te wszystkie fakty trzeba brać pod uwagę. 


* Ichtiologia — nauka o rybach. 


RYBNE SMAKOŁYKI 


SAŁATKA Z DORSZA WĘDZONEGO 


Ok. 39 dag wędzonych dorszy, ćwierć szkłanki majonezu, 1 ogórek kwaszany, szczypiorek lub natka pietruszki, 2 


ziemniaki gotowane. 


Dorsze obieramy ze skóry i delikatnie wyjmujemy ości, dzieląc mięso ryby na porcje. Ziemniaki (najlepiej pozostałe 
od obiadu lub ugotowane specjalnie w tym celu) krajemy na cienkie plasterki. W ten sam sposób dzielimy także 
lożna również użyć da sałatki kwaśne 
jabiko kompotowe, Układamy na duzym talerzu kawałki ryby, przedzielając je plasterkami ziemniaków, na których 
rem ogórek lub jabłko. Całość polewamy majonezem i posypujemy na wierzchu drobno posiekaną nacią 


kwaszony ogórek; jeśli jest twardy i jędrny, nie musimy obierać go ze skórki. 





'ki. Takie danie możemy przyrządzić na kolację dła całej rodziny. 
PASTA Z RYBY KONSERWOWEJ I TWAROGU 


Pół pudełka konserwy rybnej w oleju (np. śledź po gdańsku), 1 opakowanie twarożku homogenizowanego lub 15 


dag białego sera i 2 łyżki śmietany, pół małej cebuli, sok z cytryny. 


Cebulę obieramy z łuski i drobniutko siekamy na deseczce. W misce zozcieramy twaróg ze śmietaną i dodajemy 
rybę z puszki i posiekaną cebulę. EE PEC da smaku kilkoma kropłami soku z cytryny i ewentualnie 


odrobiną soli. 
PIECZONE FILETY Z MORSZCZUKA 


Opakowanie mrożonych filetów z morszczuka, 3 łyżki oleju, ząbek czosnku, sół, kilka łyżek śmietany. 

Filety wyjmujemy z pudełka i układamy w małej brytfannie, której dno należy uprzednio posmarować olejem. 
Ząbek czosnku rozetrzeć dokładnie z solą i rozłożyć pa trosze na każdym filecie, Pokropić resztą oleju i wstawić do. 
gorącego piekarnika. Gdy ryba lekko się zrumieni, polać śmietaną i jeszcze wstawić do piekarnika na kilka minut. 
Tak przyrządzoną rybę można podać z dodatkiem gotowanych ziemniaków i surówki. Stanowi wówczas 


pełnowartościowe danie na obiad lub na kolację. 




















Podobne zaniepokojenie budzi zmniejszenie się połowów tuńczyka 
— smacznej, poszukiwanej ryby żyjącej w Oceanie Atlantyckim. Bada- 
cze twierdzą, że jedynym ratunkiem jest ograniczenie połowów do 
czwartej części dotychczasowych ilości. Prowadzi się zresztą w tym 
kierunku szeroką akcję organizowaną przez FAO — międzynarodową 
organizację do spraw wyżywienie. 


Ale nauka nie poprzestaje na regulowaniu połowów. Szuka wśród 
istot żyjących w morzu nowego źródła pożywienia dla człowieka. 
Takim ostatnim odkryciem jest kryl — różowoczerwony skorupiak, 
długości 6 cm i o wadze 1,2 dkg, żyjący w wodach Antarktyki. 
Dotychczas stanowił on głównie pożywienie wielorybów, ale w związ- 
ku z poważnym wytrzebieniem tych ogromnych ssaków morskich, 
liczba jego gwałtownie się zwiększyła. W radzieckim Instytucie Rybo- 
łówstwa i Oceanografii podjęto próby wykorzystania białka kryla, jako 
pożywienia dla człowieka. Wyniki zaskoczyły wszystkich. Pasta z kryla 
—jako dodatek do majonezów, serów topionych, kotletów czy kiełbas— 
nie tylko podnosi ich wartość białkową, ale i smak tych kulinarnych 
wyrobów. Przyszłość więc należy do kryla, co ocenili również nasi 
specjaliści. Rezultat: zorganizowanie dwóch kolejnych polskich wy- 
praw po kryla i poszukiwanie sposobów przetwarzania tych skoru- 
piaków. 


Alina Stradecka 
Jiustr. Monika Matkowska 
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Wszechświat składa sięz różnorodnych 
ciał niebieskich, ale wszystkimi rządzą te 
same prawa, W związku ztym mimo woli 
nasuwają się nam takie oto pytania: Jaką 
pozycję zajmuje ludzkość we Wszech- 
świecie? Czy jesteśmy jedynymi istotami 
rozumnymi? A może są jeszcze inne spo- 
łeczeństwa, posiadające własną cywiliza- 
cję i kulturę, dysponujące swoją wiedzą 
i techniką i tak samo jak my badające 
Wszechświat? 

Na pytania te nauka na razie nie potrafi 
dać jednoznacznej odpowiedzi. Do nie- 
dawna zresztą mogliśmy jej szukać jedy- 
nie na kartach powieści fantastyczno- 
naukowych, w których aż roi się od inteli- 
gentnych Wenusjan, wojowniczych Mar- 
sjan i myślących potworów, rzekomo za- 
mieszkujących planety odległych. słońc. 
Dopiero w ostatnich latach problemem 
istnienia pozaziemskich cywilizacji zaczęli 
na serio zajmować się także astronomo- 
wie i przedstawiciele innych dziedzin wie- 
dzy. W rolu 1971 odbyła się nawet w Biu- 
rakanie (Armeńska Socjalistyczna Repu- 
blika Radziecka) międzynarodowa konfe- 
rencja naukowa, poświęcona wyłącznie 
temu niezwykłemu zagadnieniu. Wzięli 
w niej udział wybitni uczeni ze Stanów 
Zjednoczonych, Związku Radzieckiego 
i innych krajów. 

Nie mając przekonywających dowo- 
dów na to, że we Wszechświecie znajdują 
się jeszcze inne cywilizacje, wszyscy ucze- 
ni zgodni są co do tego, że jeśli takie życie 
istnieje, to może rozwijać się tylko na 
planetach. Ale też'nie każda planeta może 
być nosicielką życia. Żeby to było możli- 
we, musi mieć odpowiednią wielkość 
i masę, powinna obiegać macierzystą 
gwiazdę w takiej odległości, by na jej 
powierzchni panowała dogodna dla życia 
temperatura. Musi być wreszcie otoczona 


atmosferą o odpowiedniej gęstości i skła- * 


dzie chemicznym, a także mieć pod do- 
statkiem wody. 
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W naszym systemie planetarnym takie 
warunki spełnia wyłącznie Ziemia. Słońce 
jest jednak zupełnie przeciętną gwiazdą, 
toteż należy sądzić, że w naszej Galaktyce 
istnieje wiele podobnych systemów pla- 


netarnych. Planet krążących dokoła in-. 


nych gwiazd nie możemy bezpośrednio 
obserwować, ponieważ przez największe 
nawet teleskopy nie są one widoczne. Ale 
na podstawie teoretycznych rozważań 
uczeni oceniają, że w naszej Galaktyce 
może znajdować się od dwóch milionów 
do stu tysięcy planet, które mogłyby być 
zamieszkałe przez rozumne istoty. 
W pierwszym przypadku — jak wynika 


JESTEŚ 


z rachunku — przypuszczalna odległość 
między dwoma rozumnymi społeczeńs- 
twami kosmicznymi wynosiłaby około 
300 lat światła, w drugim zaś aż 1200 lat 
światła. Są to zawrotnie wielkie odległoś- 


ci, które trudno sobie nawet wyobrazić. 
Rok światła jest bowiem odległością, jaką 
promień świetlny przebywa w ciągu roku, 
poruszając się z szybkością 300 tysięcy 
kilometrów na sekundę. W ciągu sekundy 
światło dziewięć razy obiegnie glob ziem- 
ski lub doleci z Ziemi do Księżyca. Nato- 
miast w ciągu roku, liczącego około 32 
milionów sekund, przebywa aż 9,5 bilio- 
nów kilometrów. 

Te zawrotne odległości stanowią nie- 
wątpliwie największą przeszkodę w na- 
wiązaniu kontaktu z inną cywilizacją. Je- 
dyna nadzieja w tym, że ewentualni mie- 
szkańcy innych planet też usiłują odnaleźć 


Y SAMI 


swych sąsiadów we Wszechświecie. Mo- 
że w tym właśnie celu wysyłają w prze- 
strzeń kosmiczną sygnały na falach radio- 
wych, a nasze czułe radioteleskopy kiedyś 
je przechwycą... 


o 





Nie może być jednak mowy o jakimś 
dialogu między dwoma rozumnymi spo- 
łeczeństwami we Wszechświecie. Jeśli 
bowiem sygnały z kosmosu zostały nada- 
ne, to możemy je odebrać dopiero po 
upływie 3001200 lat od ich wysłania i ty- 
le samo lat upłynie, nim mieszkańcy nie- 
znanej planety dostaną naszą odpowiedź. 
Gdy wyobrazimy sobie, że już w czasach 
Kazimierza Wielkiego znano radio i już 
wtedy wysłano w kierunku najbliższej cy- 
wilizacji depeszę, to — o ile jest ona odle- 
gła od nas tylko o 300 lat światła — odpo- 
wiedź nadeszłaby akurat za naszego 
życia. 


Perspektywy na nawiązanie kontaktu 
zinną cywilizacją nie są więc zbyt pomyśl- 
ne, ale mimo to już w roku 1960 podjęto 
taką próbę. Uczeni amerykańscy obser- 
wowali przez jakiś czas dwie bliskie 
gwiazdy, które są bardzo podobne do 
naszego Słońca. Autorzy eksperymentu 
zakładali więc, że mogą je obiegać plane- 
ty i że niektóre z nich są może nawet 
zamieszkałe przez rozumne istoty. Gdyby 
one właśnie wysyłały w przestrzeń kosmi- 
czną sygnały radiowe, to dałoby się je 
uchwycić za pomocą użytego do tych ba- 
dań radioteleskopu. 


Niestety, ta pierwsza próba zakończyła 
się niepowodzeniem, co jednak nie znie- 
chęciło uczonych, którzy doszli do wnio- 
sku, że może akurat na planetach krążą- 
cych dokoła wybranych gwiazd brak jest 
życia lub zamieszkujące je istoty rozumne 
są jeszcze na niskim stopniu rozwoju. Był 
to zresztą tylko skromny początek. Dziś 
takie kosmiczne nasłuchy przeprowadza- 
ne są zarówno w Stanach Zjednoczonych, 
jak w Związku Radzieckim i innych 
krajach. 

Na razie sami nie możemy wysyłać sy- 
gnałów w odległe rejony Kosmosu, bo 


E WSZECHŚWIECIE? 
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potrzeba do tego ogromnej ilości energii, 
znacznie więcej, niż jej dziś wytwarza cała 
ludzkość. Nie znaczy to jednak wcale, 
abyśmy nic nie robili w tej sprawie. W ro- 
ku 1974 uczeni amerykańscy „zadepeszo- 
wali'* do stosunkowo bliskiej znanej nam 
gromady kulistej w gwiazdo- 
zbiorze Herkulesa. Depesza składająca się 
z zaszyfrowanych sygnałów radiowych 
zawierała podstawowe informacje o życiu 
na Ziemi, o wyglądzie człowieka i budo- 
wie naszego systemu planetarnego, a tak- 
że podawała wiadomości o radiotelesko- 
pie użytym do jej wysłania. Gdyby zatem 
w powyższej gromadzie, składającej się 
z około 300 tysięcy starych gwiazd, znaj- 
dowała się jakaś zaawansowana cywiliza- 
cja, mogłaby odebrać depeszę Ziemian. 
Lecz odpowiedzi możemy oczekiwać do- 
piero po uływie... 48 tysięcy lat, gdyż 
gwiazdy tej gromady są oddalone od nas 
o 24 tysiące lat światła. 

Ale jest też możliwe, że nasza działal- 
ność techniczna 'została już zauważona 
przez znacznie bliżej położone społeczeń- 
stwa kosmiczne. Przecież krótkie fale ra- 
diowe, emitowane każdego dnia przez 
setki stacji radiowych i telewizyjnych na 
Ziemi, swobodnie rozchodzą się w prze- 
strzeń kosmiczną. Kosmici mogą je z po- 
wodzeniem od lat odbierać dowiadując 
się na tej podstawie o naszym istnieniu. 
Może już nawet wysyłają w kierunku Zie-. 
mi odpowiednie sygnały radiowe, które 
jednak dotrą do nas dopiero po wielu 
latach. 

Jeżeli zaś — na przekór wszelkim rozwa- 
żaniom teoretycznym — życie na Ziemi jest 
jednak niezwykłym, wyjątkowym zjawi- 
skiem w Kosmosie, to może właśnie nam 
przypadnie w przyszłości rola zasiedlenia 
planet krążących dokoła innych słońc?... 


Stanisław R. Brzostkiewicz 
llustr. Jerzy Flisak 
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Zbliżał się chłodny, kwietniowy wieczór 
przyśpieszony padającym nieustannie 
deszczem. Po niebie sunęły ogromne, 
czarne zwaliska chmur, silny wiatr kołysał 
bezlistnymi jeszcze gałęziami drzew. 
Przed kwadransem zjechaliśmy z asfalto- 
wej szosy w Puszczę Piską iteraz posuwa- 
liśmy się piaszczystą drogą, na której re- 
sory samochodu skrzypiały głośno i nie- 
przyjemnie trzęsło. : 

— Czy to daleko? — zapytała Monika, 
poziewając dyskretnie. 

— Tylko kilka kilometrów przez las i już 
będzie Niedźwiedzi Róg. 

— Zabawna nazwa — znowu ziewnęła. 

Była chyba trochę zmęczona kilkugo- 
dzinną jazdą z Warszawy. 5 

— Podobno żyły tu kiedyś niedźwiedzie. 
Zresztą na Mazurach pełno przeróżnych 
„rogów”. Znam miejscowość o nazwie 
Żabi Róg, Złoty Róg, a także Sowiróg. 

Monika irytowała mnie i byłem zły, że 
musiałem ją z sobą zabrać. Wyobrażała 
sobie, że pracując w samodzielnym refe- 
racie będzie Bondem w spódnicy, co ty- 
dzień rozwiązującym nową, pasjonującą 
zagadkę. Ale mimo moich wyraźnych za- 
leceń nawet nie potrafiła właściwie ubrać 
się na podróż. Czy naprawdę była przeko- 
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nana, że jedzie na przyjęcie towarzyskie, 
a nie na trudy i niebezpieczeństwa, na 
chłody i deszcze wiosennej, mazurskiej 
pogody? Przeczuwałem, że czekają mnie 
z nią poważne kłopoty, będzie marzła 
w swych dżinsach i wełnianym golfie. 
Z ironią spoglądałem na jej staranny ma- 
kijaż, który był tu zupełnie zbyteczny. Wy- 
obrażałem sobie minę niektórych moich 
tutejszych przyjaciół, gdy przedstawię im 
tę „laleczkę” i powiem, że jest moją 
współpracownicą. 

Lecz dyrektor Marczak uparł się, że Mo- 
nika powinna przejść „chrzest bojowy”, 
a może po prostu obawiał się, że pozosta- 
wiona w Warszawie zechce na własną 
ręką prowadzić detektywistyczną działal- 
ność i narazi nas na nieprzyjemności. Nie 
nadawała się zresztą nawet na sekretarkę. 
Wczoraj na jej biurku odkryłem notatkę: 
Czekam na Czarcim Ostrowie. Winnetou. 


— Co robi tu ta kartka? — zapytałem 
surowo. 


— Telefonistka przekazała mi treść tele- 
gramu do pana, szefie. Ale pomyślałam, 
że to jakiś głupi żart i nie chciałam panu 
przeszkadzać, bo był pan zajęty pisaniem 
jakichś poważnych listów. 
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— Boże drogi! Przecież ja właśnie cze- 
kam na tę depeszę... 

Niebieskie oczy Moniki zrobiły się okrą- 
głe ze zdumienia. 

— Czarci Ostrów? Winnetou? Chyl 
pan nie chce powiedzieć, że to jest z ja*£ 
kiejś książki? A może to po prostu taki 
tajny szyfr? 

— Nie, proszę pani. To nie jest żaden 
szyfr. Mój przyjaciel Winnetou każe mi się 
stawić na Czarcim Ostrowie. | jutro już 
tam będę. Na przyszłość proszę mi poda- 
wać do wiadomości każdą najdziwniejszą 
nawet depeszę. 

— Przecież nie wmówi mi pan, szefie, że 
zna pan Winnetou — broniła się Monika. 

— Znam osobiście. Znam go od dawna 
i bywałem w jego wigwamie. 

— Pan jest bardzo zabawny, szefie. 

>k 

Wyruszyliśmy z Warszawy około po- 
łudnia. Padał deszcz, było zimno. Wbrew 
moim ostrzeżeniom Monika ubrała się jak 
na spacerek po Warszawie. Tyle tylko, że 
zamiast sukienki miała dżinsy i modny 
sweter z wielkim golfem, który odkrywał 
szyję. „Poczekaj, dostaniesz szkołę” — 
obiecywałem jej w duchu. 
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— Czy nigdy nie pomyślała pani, aby 
wyjść za mąż? — zapytałem ją. 

— Nie umiem gotować — westchnęła. 

— Ach, to przecież żadna przeszkoda — 

( apewniłem ją. — Gdyby wychodziły za 
* mąż tylko te, które umieją gotować, urzę- 
dy stanu cywilnego świeciłyby pustkami. 

— Niech pan nie będzie złośliwy. Ja 
naprawdę nie umiem gotować. A w ogó- 
le, dlaczego pan się tym interesuje? 

— Bo mam już dosyć pani narzeczo- 
nych. Ten na „Jawie 50" znowu za nami 
jedzie. Nie jest to wprawdzie pani osobis- 
ty narzeczony, bo osobistym jest Jacek, 
ale w każdym razie to jeden z narzeczo- 
nych. 

Deszcz padał, chłopaka na „jawie” 
opryskiwało błoto z kół pędzących samo- 
chodów. Ale jechał cierpliwie aż do krań- 
ca miasta. 

— Pan nie jest prawdziwym mężczyzną 
— stwierdziła z przekonaniem Monika. 

- Ato dlaczego? 

— Jedzie pan z dziewczyną, a ktoś pana 
ściga, bo jest o tę dziewczynę zazdrosny. 
Prawdziwy mężczyzna albo by przystanął 
i rozprawił się z tym osobnikiem, albo 
dodałby gazu i zostawił go daleko w tyle. 
A pan nic. 


— Bo ja nie jadę z dziewczyną. 

— Co to znaczy? 

— Pani jest moją współpracowniczką — 
powiedziałem. 

— Rozumiem... 

Przez jakiś czas milczała, udając, że 
ogarnęła ją senność. Za rogatkami miasta 
dodałem jednak gazu i wkrótce młody 
człowiek zniknął mi z lusterka. Po kwa- 
dransie Monika znowu się odezwała: 

— Zna pan Waldemara Baturę? 

— Owszem. 

— Bardzo przystojny mężczyzna. Świet- 
nie tańczy, włada kilkoma językami. Skoń- 
czył historię sztuki. Jest prywatnym rze- 
czoznawcą w handlu antykami. O panu 
wyraża się z największym szacunkiem. 
Ma piękną mansardę na strychu wyso- 
kościowca, którą odkupił od jakiegoś 
plastyka. Z pracowni roztacza się wspa- 
niały widok na Wisłę... 

— Była pani u niego? 

— Zaprosił mnie tam mój narzeczony, 
Rafał, plastyk. To było przyjęcie dla nie- 
wielkiego grona osób, kominkowy wie- 
czór przy herbacie i kawie. Poszłam, po- 
nieważ dowiedziałam się, że będą tam 
handlarze antyków. Pan mi przecież pole- 
cił, aby dawać baczenie na to środowisko. 


ZBIGNIEW NIENACKI 
ilustr. EDWARD LUTCZYN 
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- Tak. 

— No właśnie. Byłam na przyjęciu i po- 
znałam Waldemara Baturę. Dyskretnie za- 
pytałamgo, czy wie o przyjeździe sławne- 
go antykwariusza z Berlina Zachodniego, 
Johana Schreibera. Odpowiedział mi, że 
nic mu to nazwisko nie mówi i nie miał 
pojęcia o jego przyjeździe do Polski. 

— Kłamie. Przynajmniej w pierwszej 
części swej odpowiedzi. Każdy, kto intere- 
suje się handlem antykami, zna nazwisko 
Schreibera. 

— Tym bardziej że podobno Batura ma 
ogromną wiedzę z tej dziedziny. Jest poza 
tym bardzo oczytany, zna świetnie his- 
torię... 

— To wszystko prawda — mruknąłem. 

— Dlatego zapytałam go, czy mówią 
mu coś słowa „Fort Lyck”. 

— Jezus Maria! — jęknąłem. — Dlaczego 
mu to pani powiedziała?! Ależ to jest 
zdrada tajemnic naszego referatu. | to 
komu? Największemu naszemu wrogowi. 

— Nie wiedziałam, że jest naszym naj- 
większym wrogiem 

Byłem tak wstrząśnięty tym, co zrobiła 
Monika, że przez chwilę przestałem uwa- 
żać i o mało nie wpakowałem się na 
wolno jadącą furmankę. 
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— Do diaska? — mruknąłem, hamując 
gwałtownie na śliskiej jezdni, co spowo- 
dowało, że wozem trochę zarzuciło. — 
| wyjaśnił pani, co znaczy „Fort Lyck"? 

— On również nie wiedział. Potem za- 
prosił mnie do tańca, bo trochę tańczyliś- 
my przy magnetofonie, i rzekł: „Słysza- 
łem, że Samodzielny Referat do Zadań 
Specjalnych zyskał nowego, bardzo cen- 
nego pracownika. Czy to właśnie pani?” 
Pomyślałam, że nie ma sensu się wykrę- 
cać, skoro on taki sprytny. Wówczas zwie- 
rzył mi się, że także jest trochę detekty- 
wem amatorem i przeżył mnóstwo przy- 
gód. Następnie powiedział o panu: „To- 
masz, to bardzo wykształcony i inteligent- 
ny człowiek. Ale okropny nudziarz. Urzęd- 
nik ministerialny, a raczej urzędas. Nie ma 
za grosz fantazji. Trzyma się tylko para- 
grafów”. 

— „Urzędas”, powiedział — mruknąłem. 
— Bez fantazji? . 

— Atak- ochoczo przytaknęła Monika. 

— Ajednaknie wiedział, co znaczy „Fort 
Lyck”. 

— Myślę, że jednak coś niecoś się orien- 
tował, bo dodał później: „Jeśli chcesz, 
moja mała, to odwiedzimy kiedyś razem 
„Fort Lyck”. Tam jest bardzo pięknie". 
Gdyby mi pan dał zezwolenie i trochę 
czasu, okręciłabym go sobie koło palca 
i wydostałabym od niego tajemnicę „For- 
tu Lyck”, 

Uśmiechnąłem się ironicznie. Batura 
był jednym z najsprytniejszych i najinteli- 
gentniejszych handlarzy antyków. Nie na- 
leżał także do mężczyzn, których nawet 
bardzo ładna panienka mogłaby sobie 
okręcić wokół palca. Tylko chwilę rozma- 
wiał z Moniką, .a przecież zdołał wycią- 
gnąć od niej niemal wszystko, co wie- 
działa. 

Z Waldemarem Baturą kończyłem stu- 
dia historii sztuki. Uczciwość każe wyjaś- 
nić, że był jednym z najlepszych studen- 
tów i w owym czasie przyjaźniłem się 
z nim, gdyż podobnie jaki ja odznaczał się 
żyłką detektywistyczną. Na ostatnim roku 
studiów rozwiązaliśmy zagadkę fałszers- 
twa dość znanego obrazu, który znajdo- 
wał się w prywatnych zbiorach. A potem 
rozpoczęliśmy pracę w prowincjonalnych 
muzeach. Ja piąłem się powoli po szcze- 
blach urzędniczej kariery, aż wreszcie 
osiadłem w ministerstwie. On zaś złako- 
mił się na lepsze zarobki; rzucił pracę 
w muzeum i zajął się pośrednictwem 
w handlu antykami. Po wielekroć wyjeż- 
dżał za granicę, prawdopodobnie prze- 
mycając jakieś zabytkowe rzeczy. Wkrót- 
ce stał się człowiekiem zamożnym, miał 
ładny samochód, piękne mieszkanie, 
ubierał się wytwornie. Miał także jedną 
cechę, którą mnie przewyższał: niezwykle 
miłą aparycję i talent do zjednywania so- 
bie przyjaciół, szczególnie wśród płci 
pięknej. 

— O, nareszcie jedziemy trochę szybciej 
*— stwierdziła z radością Monika — bo od- 
nosiłam wrażenie, że wybraliśmy się na 
pogrzeb, a nie po przygodę. Bardzo lubię 
szybko jeździć. 
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— Pani narzeczony na „Jawie 50" chy- 
ba nie rozwija zawrotnych szybkości -- 
stwierdziłem złośliwie. 

— To nie jest mój narzeczony, ale raczej 
mój prześladowca. Prześladuje mnie 
swoimi propozycjami małżeńskimi. Ow- 
szem, kiedyś miałam chłopaka, który po- 
życzał od swego ojca wóz marki „Tau- 
nus*”, Jeździliśmy bardzo szybko. 

— I co się stało z tym chłopakiem? 

— Z nim nicsię nie stało. Ale wóz rozbił 
i ojciec przestał mu go pożyczać. A pan 
skąd wziął swój wehikuł? D 

— Z muzeum starych samochodów — 
zażartowałem. 

— To się czuje, gdy się nim jedzie. Mam 
wrażenie, że zaraz się rozsypie. Wie pan, 
co Romek powiedział o pana wozie? Że 
choćby mu pan dopłacał, nie zamieniłby 
się z panem na swoją „jawę”. Pana samo- 
chód wygląda... 

— Wiem, wiem, jak wygląda — wtrąci- 
łem szybko, bo nudziły mnie już przeróżne 
określenia i porównania, jakimi obdarza- 
no wehikuł — wygląda jak skrzyżowanie 
czółna z namiotem turystycznym, przypo- 
mina larwę jakiegoś owada z podkurczo- 
nym  odwłokiem i  wybałuszonymi 
oczami. 

I straciłem ochotę do dalszej rozmowy. 
Ten samochód dostałem przed kilku laty 
od swego wujka, zapoznanego wynałaz- 
cy. Samochód był brzydki, bo wujek sam 
sporządził karoserię, tu i ówdzie łatając ją 
zwykłym płótnem brezentowym. Mimo 
wielu moich wysiłków, aby nadać mu 
bardziej eLegancki wygląd, wciąż był po- 
kraczny, a lakier nie chciał się trzymać na 
błotnikach i drzwiczkach. W wielkich 
miastach ludzie na ogół już niczemu się 
nie dziwią, ale w mniejszych budził za- 
wsze sensację i-drwiny. Miał jednak bar- 
dzo wiele zalet i nie zamieniłbym go na 
inny, błyszczący lakierem. Choć, prawdę 
mówiąc, nie stać mnie było na kupno 
ładnego, nowoczesnego samochodu. 
Musiałem się zadowolić tym, który mi 
kiedyś darowano. 

Wyobraźcie sobie długie, blaszane 
czółno, na którym ktoś rozpiął namiot. 
Z przodu była szyba i dwa wielkie reflekto- 
ry od jakiegoś przedpotopowego grata, 
przypominające latarnie starego parowo- 
zu. Z lewej strony znajdował się klakson 
w formie trąbki, z boków celuloidowe 
okienka, koła były ze szprychami jak 
w motocyklu. Ale maska kryła wspaniały 
silnik „Ferrari 410", który mój wujek od- 
kupił z rozbitego samochodu i wyposażył 
w niego wehikuł oraz wprowadził kilka 
wynalazków. Tajemnice wehikułu znało 
niewielu i dzięki temu udało mi się wyjść 
cało z niejednej przygody. Dlatego nie 
uważałem za stosowane zdradzać tych 
spraw pannie Monice, choć była moją 
współpracownicą. Czy na długo zresztą? 
Z jej ankiety i życiorysu wynikało wpraw- 
dzie, że świetnie nadaje się do pracy w sa- 
modzielnym referacie, ale nie uwzględni- 
liśmy, że za papierkami kryje się żywy 

„człowiek — ładna panienka, która chce się 
bawić, lubi towarzystwo, a jej uroda ścią- 


ga młodych ludzi, jak świecąca lampa 
wabi ku sobie wielkie ćmy. 

Zatrzymaliśmy się w Piszu, aby zjeść 
obiad. 

— Dlaczego jest pan ciągle poirytową- 
ny? — zapytała mnie Monika. 

— Czy pani nie może być trochę brzyd- 
sza? — odpowiedziałem pytaniem wskazu- 
jąc wzrokiem siedzących obok nas gości 
w restauracji, którzy raz po raz zerkali na 
nią ciekawie. Zwracamy ogólną uwagę. 
To nie jest dobre dla detektywa. Jeśli ktoś 
nas śledzi, natychmiast mu powiedzą 
o naszej bytności. Detektyw nie powinien 
się rzucać w oczy. 

— Owa — wzruszyła ramionami. — Twa- 
rzy sobie nie zmienię. Ale postaram się 
coś zrobić, aby pana zadowolić. Choć tak 
naprawdę pan też się rzuca w oczy przez 
swój pokraczny samochód. 

Gdy ruszyliśmy w dalszą drogę, wyjęła 
z podróżnego neseserka czarną, kudłatą 
perukę i naciągnęła ją na jasne loki. Wy- 
glądała jak straszydło, choć rzeczywiście 
buzia pozostała nadal ładna. 

— Zmyliliśmy tropy — stwierdziła. — Do 
tej pory jechał pan ż blondynką, a odtąd 
z brunetką. Mam osiem peruk. Pożyczy- 
łam je z teatru, gdzie pracuje ojciec — 
pochwaliła się ukazując wnętrze nese- 
serka. 

Leżały tam same peruki: rude, czarne, 
beżowe, brązowe; z długimi włosami, 
z krótkimi, z warkoczami. 

Przejechaliśmy wreszcie lasy i zobaczy- 
liśmy pierwszą willę w Niedźwiedzim Ro- 
gu. Między drzewami prześwitywało 
ogromne rozlewisko Śniardw, spienione 
od wiosennego wiatru. 

— Nie wygląda to na wioskę — stwier- 
dziła Monika, gdy minęliśmy pierwsze 
zabudowania. y 

— Bo też i nie jest to wioska. Latem 
spotkać tu pani może wielu znajomych 
pani ojca, z Warszawy. 

W Niedźwiedzim Rogu znajdowało się 
tylko kilka gospodarstw chłopskich. Resz- 


tę stanowiły wille; murowane lub drew-( 
niane, zbudowane z większym lub mniej- * 


szym smakiem. ich gospodarze mieszkali 
i pracowali w Warszawie, tu przyjeżdżali 
zazwyczaj jedynie na lato lub dłuższe 
weekendy. 
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Otej porze roku, gdy wiosna jeszcze nie 


wybuchnęła, wille jednak stały ciemne 
i nieme bez swych właścicieli. Tylko 
w jednym niedużym domku paliło się 
światło w oknach, a na brzegu leżała do- 
piero co wyciągnięta z wody, pomalowa- 
na na biało łódź wiosłowa. Za płotem 
z drewnianych sztachetek parkował no- 
woczesny „BMW Turbo”, o przepięknym 
opływowym kształcie, rozwijający szyb- 
kość ponad dwieście kilometrów na 
godzinę. 

— Niech pani zerknie na rejestrację te- 
go wozu — powiedziałem. 

Ale Monika tylko mruknęła coś niewy- 
raźnie i skurczyła się na siedzeniu wehiku- 
łu. Po prostu zasnęła pod koniec podróży. 

Zamierzałem zatrzymać wehikuł obok 
domu z rozjarzonymi oknami i poprosić 


o wypożyczenie łódki. Celem mojej wy- 
prawy był bowiem Czarci Ostrów, niedu- 
ża wysepka położona na północny 
wschód od Niedźwiedziego Rogu. Teraz, 
gdy zapadł zmierzch, była już ona niemal 
niewidoczna z brzegu i wraz z Wyspą 
Pajęczą rysowała się tylko w oddali jako 
czarna plama na horyzoncie. Chciałem 
płynąć łódką, aby nie ujawniać właści- 
wości mojego wehikułu, ale skoro Monika 
zasnęła, nawet zabawną wydawała mi się 
myś, aby dotrzeć tam wehikułem. 

Pojechałem do końca Niedźwiedziego 
Rogu i tuż za drewnianą willą plastyka po 
piaszczystym brzegu zjechałem do wody. 
Zakołysały wehikułem fale, bryzgi piany 
na chwilę zakryły okna. Wiatr szedł od 
rufy i kołysząc się na fali wehikuł zaczął 
sunąć w stronę wyspy. Przez celuloidowe 
okienka zaglądały do wozu czubki fal. Sa- 
mochód łagodnie pochylał się to w lewo, 
to w prawo, to sunął w dół, to znów 
wznosił się ku górze, dźwigany przez fale 

((ó adbiegające od tyłu. 

"NY Jakaś wysoka fala uniosła do góry we- 
hikuł, a umieszczona z tyłu śruba napędo- 
wa znalazła się w powietrzu i silnik zaczął 
głośno wyć. Potem gwałtownie zsunęliś- 
my się w głęboki wodny wąwóz. Przód 
wehikułu zarył się w wodę, która zalała 
przednią szybę i chlusnęła na brezentowy 
dach. Wehikuł trochę odwróciło i tym 
razem uderzyła w nas boczna fala. Zakoły- 
sało nami mocno, potrząsnęło śpiącą Mo- 
niką, która raptem otworzyła oczy i ujrzała 
za szybami wzburzone fale jeziora. 

— O Boże! Gdzie my jesteśmy?! — 
krzyknęła z prawdziwym strachem. — Śni- 
ło mi się, że płynę statkiem i statek zaczy- 
na tonąć... 

— Nie zatoniemy — zapewniłem ją, nad- 
rabiając kierownicą i znowu ustawiając 
wehikuł tyłem do fali. Boczne uderzenia 
groziły bowiem silnym kołysaniem, a na- 
wet wywrotką. 

Śniardwy to przecież „mazurskie mo- 
rze”, największe jezioro w Polsce. Mają 

(zmnaście kilometrów długości i trzy- 

iście kilometrów szerokości, ale są sto- 
sunkowo płytkie i dlatego bardzo szybko 
wiatr powoduje na nich ostrą, krótką falę, 
niebezpieczną dła kajaków i łodzi. 

— Jak się to stało, że jesteśmy na wo- 
dzie? — zdziwiła się Monika. — Czy jedzie- 
my po dnie? 

— Tak — odpartem. — Pani spała, padał 
deszcz, rzeki wezbrały. loto brniemy przez 
rozlaną wodę. 

— Pan żartuje. 

— A pewnie. Ale nie boi się pani? 

— Nie wiem, czy się nie powinnam bać. 
To pudło nie utonie? 

— Mam nadzieję, że nie. Do tej pory nie 
zawodziło. 

— Ono ma z tyłu śrubę napędową, jak 
motorówka? 

— Tak. 

— Na szczęście umiem trochę pływać — 
pocieszała się Monika. — Uważam jednak, 
że zamiast pasów bezpieczeństwa, jak 
w innych samochodach, powinien pan 
wozić koła ratunkowe. Zrobił mi pan głupi 


kawał. Zasnęłam na drodze przez wieś, 
a obudziłam się na środku jeziora. Jak się 
ono nazywa? 

— To Śniardwy. 

— Niemożliwe! — przestraszyła się. — 
I dokąd płyniemy? Na drugi brzeg? 

— Na Czarci Ostrów — wyjaśniłem. — 
O tam, już go widać. 

Przed nami w wieczornym mroku ryso- 
wała się wyraźnie kępa drzew porastają- 
cych wysepkę.” 

— Dlaczego nazywa się „Czarci'”'? — za- 
pytała. 

— Nikt tego nie wie. Według ludowych 
legend było to miejsce religijnego kultu 
dawnych Prusów. Pozostało po nich stare 
cmentarzysko. Potem Prusacy zbudowali 
tu twierdzę, którą w jakiś czas później 
rozebrano. Ludzie mówią, że w takie jak 
dziś wietrzne i dżdżyste noce zlatują się tu 
czarty. Z czartami zjawiają się duchy... 

— Nie jestem małą dziewczynką, którą 
można w ten sposób nastraszyć — oświad- 
czyła Monika. | nagle zadrżała. 

— Co się pani stało? 

— Zimno mi. Rozespałam się, a przez 
szczeliny w dachu pańskiego samochodu 
wieje zimny wiatr. 

— To bardzo dobrze — mruknąłem. 

— Pan chce, żebym się zaziębiła? 

— Oczywiście, że nie — odparłem szyb- 
ko. — Na tylnym siedzeniu leży mój gruby 
sweter. 

Ominąłem północną część wyspy i zbli- 
żyłem się od zawietrznej, pamiętając, że 
znajduje się tam dogodne miejsce, aby 
wyjechać z wody na brzeg. Po chwili koła 
wehikułu trafiły na twardy grunt. Wyłą- 
czyłem wtedy śrubę napędową i przesu- 
nąłem dźwignię skrzyni biegów. Samo- 
chód powoli wypełzł na piaszczysty skra- 
wek lądu, który oświetliłem reflektorami. 
Zobaczyliśmy nieprzeniknioną gęstwę 
drzew, a po prawej stronie wielką kępę 
krzaków. Zatrzymałem wehikuł i kazałem 
Monice opuścić samochód. Zrobiła to nie- 
chętnie, jakby lękając się choćby przez 
chwiłę pozostać sama na otoczonej złą 
sławą wysepce. 

Wprowadziłem wehikuł w krzaki, aby 
pozostawał niewidoczny z lądu i wody. 
Wyjąłem z wehikułu latarkę i namiotową 
pałatkę, która mogła służyć za pelerynę. 
Monikę odnalazłem pod drzewem tuż nad 
wodą. Siedziała skurczona, z oczami wy- 
rażającymi strach. Czarne włosy peruki 
zlepiły się w mokre strąki. 

— Można się pani przestraszyć — stwier- 
dziłem. — Wygląda pani jak czarownica, 
która przyleciała tutaj, aby tańczyć z czar- 
tami. 

— Niech pan sobie nie kpi. Czy tu jest 
jakiś dom? 

— | dyskoteka? — zapytałem ironicznie. 


— Nie, proszę pani. To bezludna wysepka. 


— Chyba nie będziemy tutaj nocować? 
Po co mnie pan tutaj przywiózł? Nie wmó- 
wi mi pan, szefie, że ma pan w tym miej- 
scu do wykonania jakieś specjalne zada- 
nie. A może po prostu zamierza pan wy- 
próbować moją odwagę? Od razu się 
poddaję. Jestem wystarczająco przerażo- 


na. Chcę wracać do domu. 

— Teraz to już niemożliwe. Chodźmy. 

— Dokąd mam iść? Tu przecież nikogo 
nie ma. 

— Nie wiem. Może ktoś tu jest — powie- 
działem. — Trzeba się o tym przekonać. 
Przecież czytała pani telegram. 

— Ktoś sobie z pana zażartował. Nie 
istnieje żaden Winnetou. 

— O Czarcim Ostrowie myślała pani po- 
dobnie. A teraz chodźmy. Szkoda czasu. 

Ociągając się ruszyła za mną w głąb 
wysepki. Padał wciąż deszcz, wiał wiatr, 
szumiało jezioro. Od maleńkiej plaży pro- 
wadziła w głąb ledwie widoczna ścieżyn- 
ka, którą latem wydeptali turyści, biwaku- 
jący niekiedy w tym miejscu. Ścieżka wiła 
się wśród krzaków i drzew, i pięła się na 
niewysokie wzgórze. Od czasu do czasu, 
zeszedłszy krok ze ścieżki, wpadało się 
w wykroty, potykało na starych cegłach, 
resztkach zburzonej twierdzy. 

Wyspa była maleńka. Ze szczytu pagór- 
ka znowu widać było jezioro i samotne 
światełko z Niedźwiedziego Rogu, z willi, 
przed którą stał „BMW Turbo”. 

Przykucnąłem obok pnia sosny, nakry- 
wając się pałatką. Monika jakiś czas stała 
w pobliżu, lecz nie ustający ani na chwilę 
deszcz zmusił ją wreszcie do wejścia pod 
pałatkę. 

— Ktoś chodzi po wyspie — szepnęła. — 
Słyszałam trzask łamanych gałązek. 

— Wydaje się pani. To naprawdę bez- 
ludna wyspa — mówiłem uspokajająco, 
ale świadomość, że wyspa jest bezludna, 
wprawiała Monikę w jeszcze większy 
strach. 

— Na co czekamy? — zapytała po jakimś 
czasie. 

— Nie wiem — mruknąłem. 

Wyobraźcie sobie deszczową noc, 
wzburzone jezioro i maleńką, bezłudną 
wyspę. Po jeziorze hula wiatr i jęczy w ga- 
łęziach drzew. Szumi deszcz, dwoje ludzi 
siedzi pod brezentową pałatką i czeka nie 
wiadomo na co. Z gałęzi spadają krople 
wody i łomocą o ziemię, ciągle się wyda- 
je, że gdzieś obok ktoś ostrożnie stąpa lub 
czai się w ciemnościach nocy. 

— Jeśli pragnął pan przekonać mnie, że 
nie nadaję się na detektywa — szepnęła 
Monika — to osiągnął pan swój cel. Rezy- 
gnuję. A 

— Czy może pani złożyć to oświadcze- 
nie również na piśmie? 

— Oczywiście. 

Wyjąłem z kieszonki notes i długopis, 
zapaliłem latarkę. 

— Proszę pisać — rozkazałem. 

Monika, nieco drżącą ręką, napisała: 

„Oświadczam, że rezygnuję z pracy 
w Samodzielnym Referacie do Zadań 
Specjalnych”. 

— I nie żal panu, że się mnie pozbywa? - 
Zawahała się przed złożeniem podpisu. 

— Nie — odrzekłem twardó. 

— Jest pan potworem — powiedziała. — 
Dlatego nie podpiszę tego oświadczenia. 

| odsunęła od siebie notes. 

— Żal mi, że pani chce zrezygnować 
z pracy — pośpieszyłem z wyjaśnieniami — 
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ale takiej dziewczynie jak pani trudno pra- 
cować w charakterze detektywa. 

— Acopanwie o mnie? oburzyła się. — 
Właśnie, że nie podpiszę, choćbym miała 
tu umrzeć ze strachu. Pan tylko udaje żal, 
szefie. Niech pan schowa swój notes 
i zgasi latarkę. ć 

Przysunęła się do mnie i wygodniej 
usadowiła. Zanosiło się na to, że zacznie 
spać. Ale w otaczającym nas mroku, cią- 
gle coś szemrało, jakby ktoś krążył wokół 
nas coraz bliżej. 

— O Boże! Słyszy pan? — co chwila 
chwytała mnie kurczowo za ramię. 

Nagle stwierdziła: 

— Pan drży? Dlaczego? 

— Bo mi zimno. Oddałem pani swój 
sweter, R 

— To niech go pan weźmie z powrotem 
— rzekła i zaczęła go z siebie ściągać. 

Nagle dziewczyna krzyknęła strasznym 
głosem. 

— Boże drogi, coś po mnie łazi: Niech 
pan zaświeci latarkę... 

Spełniłem jej prośbę i zobaczyliśmy 
w trawie kilkanaście małych, rudawych 
myszy leśnych, które beztrosko spacero- 
wały po naszych nogach. 

Monika z wrzaskiem zerwała się ze swe- 
go miejsca i piszcząc próbowała wejść na 
drzewo. Ale ja tupnąłem nogą i myszy 
uciekły. 


— Niech pan da to oświadczenie, naty- 
chmiast je podpiszę — powiedziała, dygo- 
cąc ze wstrętu. — Jestem gotowa stawić 
czoła największym niebezpieczeństwom, 
ale wobec myszy rezygnuję z pracy. Na- 
stępnym razem niech pan tu sam przyjeż- 
dża i niech myszy pana zjedzą, jak zjadły 
Popiela. 

— Oprócz myszy jest tu bardzo wiele 
żab i szczurów piżmaków — oświadczy- 
łem, poszukując w torbie notesu. 

— Rezygnuję z pracy. Nie musi mi pan 
mówić nic więcej — wciąż dygotała ze 
wstrętu. 

Gdzieś z głębi wyspy dobiegł nas prze- 
raźliwy płacz puszczyka. 

— (o to było? — jęknęła. 

— Nie wiem. Proszę tu zostać, a ja pójdę 
na zwiady. 

— Nie, nie. Nie puszczę pana. Ja tu nie 
zostanę sama — wczepiła się w moje ra- 
mię, a miała długie paznokcie. 


— To był umowny sygnał wyjaśniłem. 
— Muszę pójść na zwiady, Zostawię pani 
latarkę. 


Wołanie puszczyka rozlegało się od 
strony zachodniej. Ruszyłem ostrożnie na 
czworakach, macając przed sobą rękami, 
aby nie wpaść do jakiegoś dołu, pełnego 
cegieł i rumowisk. 


Wtem za plecami usłyszałem przeraźli- 
wy krzyk. To wołała Monika. Błyskawicz- 
nie zawróciłem i zobaczyłem dziewczynę 
stojącą pod drzewem i oświetlającą latar- 
ką jakąś męską postać. 

— Niech biała skwaw się nie lęka — 
zabrzmiał łagodny głos męski. — Winne- 
tou nie robi nikomu żadnej krzywdy. Przy- 
był tu, aby spotkać Szarą Sowę. 


— Nie, nie, niech pan odejdzie. Pan jest 
chyba wariatem — wołała Monika, wyma- 
chując latarką elektryczną. 

— Szukam Szarej Sowy — powtórzył 
Winnetou. 


— Nie znam żadnej Szarej Sowy. Niech 
pan stąd odejdzie, bo znowu będę krzy- 
czeć. 


Pod moją stopą trzasnęła sucha gałązka 
i Winnetou obejrzał się raptownie. 

— Szara Sowa! — zawołał. 

— Winnetou! — krzyknąłem. 

Padliśmy sobie w objęcia. A gdy minę! 
chwila powitania, Winnetou oświadczył$. 

— Szara Sowa pytał mnie telegraficznie 
o Fort Lyck. Oto jest właśnie Fort Lyck. 

| zatoczył szeroko ręką, obejmując tym 
gestem maleńką wysepkę na Śniard- 


wach. 
(Cdn.) 
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Q horoskopach i astrologii 


Jest teraz moda na horosko- 
py: znajdujemy je w wielu cza- 
sopismach. Horoskopy podają 
zwykle, co czeka w danym ty- 
godniu lub miesiącu człowieka 
urodzonego pod takim a takim 
znakiem zodiaku. Zodiak to 
wyraz pochodzenia greckiego — 
po starogrecku dzodiakos — do- 
słownie: zwierzyniec niebieski, 
czyli pas na niebie po obu stro- 
nach drogi obserwowanego 
z Ziemi rocznego ruchu Słońca. 
Dzieli się on na dwanaście od- 
cinków, zktórych każdy nosi od- 
rębną nazwę, pochodzącą od 
nazwy najważniejszego znajdu- 
jącego się w jego obrębie 
gwiazdozbioru. Mamy więc 
w zodiaku sektory (odcinki) Ba- 
rana, Byka, Bliźniąt, Raka, 
Lwa, Panny, Wagi, Skor- 
piona, Strzelca, Kozioroż- 
ca, Wodnika i Ryb. Według 
starożytnych wierzeń losy czło- 
wieka zależą od tego, pod jakim 
znakiem się urodził, przy czym 
znak Barana obejmuje ludzi, 


którzy przyszli na świat między 
21 a 20 kwietnia, znak Byka 
urodzonych między 21 kwietnia 
a 20 maja, i tak dalej, zawsze 
datami granicznymi są 21 jed- 
nego i 20 następnego miesiąca. 
Sam wyraz horoskop jest także 
pochodzenia greckiego — od 
rzeczownika horoskopos = ten, 
kto bada czas. Stawianiem ho- 
roskopów zajmowali się astro- 
logowie, przedstawiciele „nau- 
ki”, zwanej astrologią, traktu- 
jącej o wpływie gwiazd na losy 
człowieka (wyraz pochodzenia 
greckiego od astron = gwiazda 
i logia = nauka). 

Nasi przodkowie wierzyli bez- 
krytycznie w przepowiednie as- 
trologów, my oczywiście traktu- 
jemy horoskopy „z przymruże- 
niem oka” i wczytujemy się 
w nie tylko dla zabawy. 


Skąd się wzięła nitka Ariadny? 


Mówimy o niej, mając na myśli 
jakąś wskazówkę, która nam 
wydostanie się 


umożliwia 





z trudnej sytuacji. Pierwsza po- 
służyła się tą nitką Ariadna, le- 
gendarna królewna Krety, córka 
władcy tej wyspy, Minosa. Był 
to okrutnik. Mieszkańcy Aten 
musieli mu co 10 lat przysyłać 
czternaścioro co najpiękniej- 
szych dziewczyn i chłopców, 
którzy znajdowali na wyspie 
straszną śmierć. Byli rzucani na 
pożarcie potworowi z głową by- 
ka, Minotaurowi, mieszkające- 
mu w labiryncie, z którego jeśli 
już ktoś tam wszedł, w żaden 
sposób nie mógł znaleźć wyj- 
ścia. Położył temu kres dopiero 
legendarny królewicz ateński 
Tezeusz. Po przybyciu na Kretę 
rozkochał w sobie Ariadnę. Dała 
ona ukochanemu długą i moc- 
ną nić, której trzymając się do- 
tarł do potwora, zabił go i szczę- 
śliwie powrócił do wyjścia z ia- 
biryntu. Nieładnie jednak po- 
tem postąpił, bo wprawdzie 
wracając do Aten zabrał ze sobą 
drżącą przed gniewem ojca 
Ariadnę, ale nie dowiózł jej, lecz 
pozostawił samotną na wyspie 
Naksos. 





Jakby to zrobić? 


Wyraz jakby pisze się łącznie, 
jeżeli się go używa w znaczeniu 
„gdyby”, „jak gdyby”, np.: jak- 
byś chciał przyjść do mnie, 
uprzedź mnie o tym. Był głodny, 
jakby trzy dni nic nie jadł. Rozłą- 
czne jak by maznaczenie zaim- 
ka, np.: Wyjaśnij mi, jak by nale- 
żało to zrobić. Wszyscy zastana- 
wiali się nad tym, jakby ustawić 
meble w mieszkaniu. 





Czy można zapoznać chłopca? 


Nie, jest to forma niepoprawna. 
Poprawnie będzie: zapoznać 
się zchłopcem, a jeszcze lepiej: 
zaznajomić się z chłopcem, 
bo zwykle zapoznajemy 'się 
z czymś, a zaznajamiamy się 
z kimś. Można też zapoznać 
kogoś z kimś. Dawniej uży- 
wano czasownika zapoznać 
także w znaczeniu: nie poznać 
się na czyjejś wartości, nie do- 
cenić kogoś, zlekceważyć, np. 
w zwrocie: zapoznany (= nie 
doceniony) talent. 

Witołd Kochański 
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książek dla Was 


wydała 
w minionym roku 
„Nasza Księgarnia” 


Czy wziąłeś udział w Plebiscycie 100 x NK? 
Czy wybrałeś już KSIĄŻKI NA MEDAL? 
LISTĘ TYCH KSIĄŻEK OGŁOSILIŚMY 
W POPRZEDNIM NUMERZE - 


zapraszając Czytelników „Płomyka” 
do udziału w plebiscycie. 


KGAŻDY CZYTELNIK „PŁOMYKA” przyznaje wybranym przez siebie 
książkom: MEDAL ZŁOTY 

MEDAL SREBRNY 

MEDAL BRĄZOWY 


Pomiędzy uczestników plebiscytu 
rozlosowane zostaną następujące nagrody: 





>= 
h : © J nagroda: SKŁADANY ROWER TURYSTYCZNY 
e RAE ARE © ll nagroda: RADIOODBIORNIK „MONIKA” 
UO zaiEsz calego w OC _ lll nagroda: ZEGAREK NA RĘKĘ 
poprzednim numerze - może = 100 nagród książkowych 
to JSzE zrobić z Dła tych, którzy najciekawiej uzasadnią dokonany przez siebie 
rozdział medali — przewidziane są specjalne DYPLOMY 
do 15 marca br. UZNANIA 
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Ryszard Podlas 


Zbigniew Jaremski 
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Jan Werner 


FELIETON 


SPORTOWY 





SREBRO JAK ZŁOTO 


Czy pamiętacie wspaniałe olimpijskie 
skoki Jacka Wszoły? Oczywiście, powie 
każdy z was. To było wielkie wydarzenie. 
A czy pamiętacie, jak w trakcie konkursu 
najlepszych skoczków Wszoła podbiegł 
w pewnym momegcie do polskich biega- 
czy, kończących właśnie finałowy pojedy- 
nek w sztafecie 4 x 400 m? W tym klasycz- 
nym biegu sztafetowym na cztery okrąże- 
nia stadionu srebrny medal, za zespołem 
amerykańskim wywalczyli Polacy. Ale 
cieszyli się bardziej niż zwycięzcy. Dla 
każdego ze „srebrnej czwórki” było to 
największe, nieoczekiwane, wspaniałe, 
radosne osiągnięcie. Zdobyli „srebro”, 
które dla nich miało wartość „złota”. 

Czterech polskich biegaczy i Jacek 
Wszoła, który w kilkadziesiąt minut póź- 


Jerzy Pietrzyk 


niej zdobył złoty medal. O, Jacku mówili 
wszyscy. O czterech biegaczach raczej ci- 
cho do dzisiaj. Ale przecież w sporcie liczy 
się nie tylko zwycięstwo i dlatego warto 
coś niecoś wiedzieć i o tej czwórce. Po- 
znajmy więc ich bliżej, bo ich droga do 
sukcesu jest bardzo ciekawa i w każdym 
przypadku inna. 

Rozpoczynał olimpijski bieg Ryszar« 
Podlas, z podwrocławskiej miejecowaś, 
Pracze. Trafił do wielkiego sportu późno. 
W Montrealu miał już 22 lata, a nigdy 
dotąd nie walczył w reprezentacji Polski! 
Zabłysnął świetnymi wynikami dopiero 
na wiosnę, a w kilka tygodni później przy- 
znano mu prawo do olimpijskiej próby. 
To niezwykłość w skali światowej, aby 
lekkoatleta, nigdy dotąd nie występujący 
w reprezentacji narodowej, debiutował 
na igrzyskach olimpijskich. Wiejski chło- 
pak, który nagle objawił wielki talent spor- 
towy i wielką ambicję. Skromny, choć 
bardzo bojowy, wałczący na bieżni do- 
słownie „do utraty tchu”. Piękny debiut, 
który przyniósł mu olimpijski medal. Prze- 
żywał ten sukces w spokoju, unikał ludzi, 
cieszył się w olimpijskiej wiosce sam, 
jakby nie mógł uwierzyć, że to, o czym 
nawet nie mógł marzyć — stało się faktem. 

Przejmował od niego pałeczkę Jan.We- 
rner, wysoki, doskonale zbudowany spor- 
towiec, od wielu lat znany sympatykom 
lekkiej atletyki. Debiutował o 10 lat wcześ- 


niej jako „cudowne dziecko” na mistrzos- 
twach Europy w Budapeszcie. Zdobył tam 
wraz z kolegami złoty medal, także w bie- 
gu sztafetowym. Choć należał do pokole- 
nia najzdolniejszych biegaczy na dystan- 
sie jednego okrążenia stadionu. Nigdy nie 
udało mu się zdobyć olimpijskiego meda- 
u, najcenniejszego w kolekcji każdego 
sportowca. Wydawało się, że po ukończe- 
niu studiów nauczycielskich zerwie na do- 
bre ze sportem. Zwolnił tempo trenin- 
gów, nie pokazywał się na zawodach. 
Werner już skończył — mówiono na rok 
przez montreaiskimi zawodami, ale... Ja- 
nek wrócił. Mimo 30 lat — co dla biegacza 
jest już poważnym wiekiem — pokazał 
formę najwyższą w swej karierze! Jako 
najbardziej doświadczony, był dla kole- 
gów ze sztafety troskliwą niańką i suro- 
wym egzaminatorem. Zachęcał do wysił- 
ku, mobilizując całą czwórkę przez wiele 
miesięcy. Czy wierzył, że uda się im w Mo- 
ntrealu stanąć na podium? Musiał wie- 
„rzyć i wiarę tę umiał zaszczepić swym 
„młodszym kolegom. 

Na trzeciej zmianie biegł Zbigniew Ja- 
remski, student Akademii Wychowania 
Fizycznego, biegacz, który nigdy nie był 
wielką gwiazdą. Wędrówkę po stadio- 
nach rozpoczął w Zabrzu, jako uczeń gór- 
niczej szkoły, Wyróżniał się w gronie ró- 
wieśników, ale nie na tyle, aby mówić 
o jakichś niezwykłych perspektywach. Po- 
woli poprawiał swoje sportowe wyniki, 
jakby bliski już był kres jego możliwości. 
Z czasem zdobył miejsce w reprezentacji, 
sięgał nawet po mistrzostwo Polski, ale 
żeby stanąć na podium olimpijskim? Nie, 


„Srebrna czwórka” po olimpijskim sukcesie 


to wydawało się w jego przypadku zada- 
niem przerastającym możliwości. Dlate- 
go właśnie w ogromnej czaszy olimpij: 
skiego stadionu w Montrealu był po fina- 
łowym biegu sztafet chyba najbardziej 
szczęśliwym człowiekiem! 

| wreszcie Jerzy Pietrzyk. Najmłodszy 
i chyba najbardziej z całej czwórki utalen- 
towany, o najdramatyczniejszym przebie- 
gu sportowej kariery. Miał zaledwie 18 lat, 
gdy do rodzinnego Bielska przywiózł z Du- 
isburga, gdzie odbywały się w 1973 roku 
mistrzostwa Europy juniorów, pierwszy 
złoty medal. Uznano go za największą 
rewelację. tych zawodów, wróżono nie- 
zwykłą karierę, bo już wówczas toczył 
zwycięskie pojedynki z najlepszymi senio- 
rami. Jurek, po zwycięstwie w Duisburgu, 
spotkał się na konferencji prasowej 
z dziennikarzami z całej Europy, którzy 
chcieli poznać jego plany sportowe. „Ma- 
rzę o starcie w Montrealu, o zdobyciu 
wysokiej lokaty w zmaganiach olimpij- 
skich” — mówił Jurek. „Nie bądź taki 
skromny, chłopcze — odpowiedział mu 
jeden z dziennikarzy angielskich. — Na 
olimpiadzie będziesz miał medal”. Byłem 
na tej konferencji i przekazałem tę pro- 
gnozę do kraju. | nagle, w kilka miesięcy 
później, dowiedziałem się o poważnej 
kontuzji Jurka. Przerwał treningi na wiele 
miesięcy, a rosnący jak na drożdżach 
organizm młodego lekkoatlety nadmier- 
nie obciążył kręgosłup. Zdawało się, że 
Pietrzyk nie wróci już do sportu. Dla tego 
chłopca było to prawdziwą tragedią. Ale 
lekarze znaleźli jednak sposoby, aby wy- 
równać dysproporcje w rozwoju fizycz- 


nym spowodowane gwałtownym za- 
przestaniem treningu. Seria specjalnych 
ćwiczeń zapobiegła ciężkiemu schorze- 
niu, ba, groźbie kalectwa. Na kilkanaście 
miesięcy przed igrzyskami Jurek wznowił 
normalne treningi i po pewnym czasie 
odzyskał poziom, jaki prezentował w 1973 
roku, gdy zadziwiał znawców w Duisbur- 
gu. Na pełny rozwój talentu trzeba jeszcze 
poczekać. Medal w sztafecie jest chyba 
tylko wstępem dowielkiej kariery. 

W ciągu trzech minut i jednej sekundy 
ważyły się na bieżni w Montrealu losy 
biegu sztafetowego 4 x 400 m. Od mo- 
mentu, gdy wyruszył do wałki Ryszard 
Podlas do chwili osiągnięcia mety przez 
Jerzego Pietrzyka. Przeżywaliśmy ten bój 
z nadzieją, że wreszcie przyniesie upra- 
gniony medal, Wreszcie. Bo choć whisto- 
rii połskiej lekkoatletyki byli biegacze lep- 
si, nigdy nie udało im się wtej dyscyplinie 
wywalczyć olimpijskiego sukcesu. 

Dla każdego z czterech członków sztafe- 
ty srebrne „krążki” miały inną wartość. 
Medal ten był uwieńczeniem sukcesów 
kończącego już karierę Jana Wernera, 
największą chyba niespodzianką był dla 
nie sięgającego nawet w najśmielszych 
planach tak wysoko Zbigniewa Jarem- 
skiego, potwierdzeniem świetnego de- 
biutu w reprezentacji był dla jakby oszoło- 
mionego tym, co się wokół niego dzieje, 
Ryszarda Podlasa, dla Jerzego Pietrzyka 
zaś, który odzyskał zdrowie i nadzieję, był 
zapowiedzią, że w sporcie dokona jeszcze 
rzeczy wielkich. . 


Andrzej Gowarzewski 


Fot. Mieczysław Świderski 





KARNAWAŁOWE PROPOZYCJE. Jaką sukienkę włożyć na karnawałową zabawę? — zastanawia się 
wiele dziewcząt. Nie wszystkich stać na sprawienie sobie nowej kreacji. Ale nie jest to konieczne. 
Można efektownie wyglądać w noszonej już sukience, ozdobionej tylko nowymi dodatkami. 


Zacznijcie więc od przejrzenia swojej garderoby. W obecnej modzie karnawałowej modny jest 
zarówno styl sportowy, jak i romantyczny (fot.). Przykładem tego jest szmizjerka, którą śmiało mo- 
żna włożyć na zabawę; powinna jednak być uszyta z tkaniny cienkiej (jedwab, szyfon). Jeśli któraś 
z was ma aksamitną sukienkę, można przyozdobić ją białymi mankietami (z koronki lub usztywnio- 
nej odpowiednio tkaniny jedwabnej), kołnierzykiem, kwiatem przypiętym przy kołnierzyku lub pas- 
ku. Czasem wystarczy tylko szykowny pasek, a zwykła aksamitna lub wełniana sukienka zmienia się 
w uroczysty strój. Modne są również długie spódnice z cienkiej wełny, do których nosi się strojne 
bluzki białe lub kolorowe ozdabiane falbankami, żabotami i koronkami. Takiej romantycznej kreacji 
dodaje smaku sztuczny kwiat (we włosach, przy bluzce, przy pasku). 
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co kto lubi 


Dział rozrywek oprac. Zdzisław Nowak 
Porady praktyczne — Grażyna Minkowska 


z jednym pytaniem 


Kiedy tylko wyjdę na dwór w wietrzny dzień 
zimowy, sinieje mi nos i mam okropną cerę, 
spierzchniętą skórę na policzkach i wargach. 
Czy jest jakaś rada, aby tak nie było? 

Ava 


Mam 15 lat. Jakiego kremu lub kremów powin- 
nam używać? Mam normalną cerę, ale mróz 
podrażnia mi skórę na twarzy. Czy krem się 
wciera, czy wklepuje? 

Ninka P. 


Zima nie sprzyja pięknej cerze. Chłodne wiatry, 
śnieg, deszcz działają drażniąco na delikatną 
skórę twarzy. Nic dziwnego, że pierzchnie, pęka, 
a nawet odmraża się. Przed zimową aurą można 
twarz jednak zabezpieczyć stosując się do nas- 
tępujących rad: 

© twarz myjemy w zimie nie później niż na pół 
godziny, a w czasie dużych mrozów na godzinę 
przed wyjściem z domu, 








co kto woli 


© stosujemy do pielęgnacji skóry twarzy kre- 
my tłuste lub półtłuste, a na nocnawilżające lub 
odżywcze. 

Dla osób o normalnej cerze odpowiednie są na 
dzień kremy: sportowy lub „Nivea”, zwłaszcza 
wskazane przed wyjściem na narty, łyżwy, sanki 
itp. Chronią one skórę przed wiatrem i śnie- 
giem. Cerom szczególnie wrażliwym najlepiej 
odpowiada krem „kojący”. Na noc polecam 
krem „Gracj, 
Pamiętajmy, że krem należy rozkładać w małych 
ilościach w pięciu punktach na twarzy: na czo- 
ło, nos, policzki, brodę, a następnie delikatnie 
wklepywać równomiernie końcami palców, 
nie rozsmarowywać. 


© 








Ciasto na karnawałową prywatkę. 


1 szklankę zimnej wody zagotować z 1 szklanką roztopionego smałcu lub „palmy”. W rondlu z wrzącym płynem 
zaparzyć 2 szklanki mąki, rozcierając, by ciasto było gładkie. Kiedy ostygnie, dodajemy po jednym jajku (w sumie 7 jaj) 
wcierając każde dokładnie w ciasto przed dodaniem następnego. Doprawić do smaku odrobiną soli, rozsmarować b. 
cieniutką warstewkę na szerokiej blaszce do pieczenia, dokładnie wysmarowanej tłuszczem, posypać cukrem z usieka- 
nymi migdałami lub łuskanymi orzechami (ok. 20 dag). Wstawić do wygrzanego, niezbyt gorącego piekarnika, a gdy 
podeschnie, ale jeszcze się nie zrumieni, pokrajać ciasto w kwadraty i dopiec wzmacniając ogień. Gdy zrumieni się na 


złoty kolor, wyjąć z piekarnika. 


Napół żurawinowy (doskonale gasi pragnienie podczas zabawy) 20 dag żurawin (mrożonych) płuczemy i miażdżymy 
tłuczkiem w emaliowanym naczyniu. Następnie wkładamy je na sito i przecieramy starannie, co pewien czas 
przelewając przegotowaną wodą. Jest to czynność pracochłonna, gdyż przecierać trzeba tak długo, aż na sitku zostaną 
tylko skórki. Zagotowujemy 3 szklanki wody z 1/2 szklanki cukru. Mieszamy miazgę z żurawin z wodą tak, aby napój był 


rozrzedzony i nie za słodki, 


Uwaga! Zamiast żurawin można użyć do przyrządzenia napoju soku z cytryny. 








Marzanna 
lina Ściora- 
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Joanna Goliszek — Częstochowa; Ewa Jastrzę- 
bska — Kaski; Marzena Siwiec — Ostrołęka; 
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UWAGA! Za trafne rozwiązanie zadań z nru 23 
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Magdalena Służewska — LUbli 


KRZYŻÓWKA 4h 


Poziomo: 1) podziemna kolej elektryczna, środek lokomocji w wielkich miastach, 5) gałąż sztuki 
widowiskowej, 8) woda wypływająca ze źródeł lub biorąca początek ze strumieni górskich, 9) 
człowiek trudniący się zawodowo łowieniem lub hodowią ryb, 10) roślina wodna z rodziny 
grzybieniowatych, u starożytnych Egipcjan jej kwiat był symbolem słońca, niewinności, skromnoś- 
ci, 11) kolisty plac, na którym odbywają się widowiska cyrkowe, 12) płaszczyzna, na którą rzutuje się 
obrazy świetlne (albo tytuł popularnego u nas tygodnika poświęconego sprawom filmu i telewizji), 
15) rzeka, prawy dopływ Bzury, 18) roślina o dużych barwnych kwiatach, osadzonych na wysokich, 
kosmatych łodygach, 20) polowanie z nagonką na grubego zwierza, 21) tworzywo sztuczne 
(uplastyczniony polichlorek winylu), trudno palne, odporne na działanie wody i kwasów, ma 
szerokie zastosowanie w przemyśle chemicznym, odzieżowym itp., 22) pierwiastek chemiczny, 
szary, miękki metal. 24) źdźbła roślin zbożowych, po wymłóceniu używanych jako pasza, podściółka 
(także do wyboru tektury, papieru), 27) okrycie wierzchnie, 30) wzór na szkockiej spódniczce, 31) 


* jednostka floty wojennej, 32) rzemień z pętlą, używany przez amerykańskich hodowców i myśliwych 


do chwytania zwierząt, 33) miasto nad Odrą (znane m. in. z corocznych festiwali piosenki), 34) imię 
męskie, 35) chałupa, domek. 

Pionowo: 1) wielki zamknięty obszar wodny, 2) miasto historyczne w Czechosłowacji (albo po 
prostu ogół pojazdów danego rodzaju), 3) gwałtowny, silny wicher połączony z burzą, huragan, 4) 
imię żeńskie (imieniny: 2 Ill, 22 V, 31 VILi 18 VIII), 5) największa moneta srebrna, rozpowszechniona 
w Europie od XV w. do XIX w., 6) czynna, społecznie wyrobiona grupa członków organizacji, 7) 
ojczyzna Mikołaja Gogola, 13) wiadro, 14) larum, wezwanie do działania, zawiadomienie o grożą- 
cym niebezpieczeństwie, 16) rząd pierwotniaków z gromady korzenionóżek, poruszających się za 
pomocą nibynóżek, 17) malwa, 18) termin szachowy określający koniec gry, 19) główna, podłużna 
belka na spodzie kadłuba statku, biegnąca przez całą jego długość, 23) zwolennik czegoś, nie- 
zawodowiec, 24) część nogi, 25) ruch ciała dookoła osi, 26) zawód Jana Kobuszewskiego, 27) część 
ręki, 28) spis, wykaz, 29) rodzaj gumowej osłony na kole pojazdu. 


ZA JEDNYM ZAMACHEM 


Ten oto domek można narysować jednym pociągnięciem ołówka tak, aby przeprowadzona linia nie 
krzyżowała się w żadnym miejscu ani nie przebiegała dwukrotnie po tych samych odcinkach. Czy 


domyślacie się, jak należy prowadzić linię? 





- giełda 





Lista nr 97 


1. Beata Augustyńska, lat 13, geogra- 
fia, sport, widokówki — ul. Spółdziel- 
cza 4/7, 89-600 Chojnice 

2. Mirosław Barabasz, lat 11, znaczki, 
zdjęcia samochodów, widokówki — 
ul. Wiśniowa 1, 59-100 Środa Śl. 

3. Marek Bartkowiak, lat 14, filatelis- 
tyka, prospekty, łamigłówki matema- 
tyczne — ul. Piaskowa 7, 64-100 
Leszno 

4. Tomasz Bogaczewicz, lat 13, oku- 
pacja (Warszawa i powstanie warsza- 
wskie) — ul. Żwirki i Wigury 7/38, 
Rzeszów 

5. Małgorzata Bohdańska, lat 16, me- 
dycyna, gimnastyka akrobatyczna, 
muzyka — ul. Pańska 665/109, 00-830 
Warszawa 

6. Dorota Brodzińska, lat 15, muzyka, 
teksty piosenek, poezja, widokówki — 
46-134 Głuszyna 1 

7. Renata Bura, lat 14, monety, od- 
znaki, naklejki - Oś. Kazimierzowskie 
7/239, 31-839 Nowa Huta 

8. Ela Cholewińska, lat 15, plakaty, 
maskotki, moda — Izabelin, 05-640 
Mogielnica 

9. Adam Choroszucha, lat 12. muzy- 
ka, teatr, pocztówki — ul. Nowotki 
17/1, 15-277 Białystok 

10. Urszuła Chwaścińska, lat 15, język 
polski, sport, fot. piosenkarzy — ul. 
Krakowska 62, 26-230 Radoszyce 

11. Bożena Cieśluk, lat 13, maskotki, 
spart — ul. Parkowa 38, 18-210 Sze- 
pietowo 

12. Paweł Cupiał, lat 14, fotografika, 
modelarstwo, filatelistyka — Huta 
Stara 111, 42-340 Pińczyce 

13. Ewa Czarnowska, lat 13, historia, 
pocztówki, filatelistyka — ul. Topolo- 
wa 3/32, 85-647 Bydgoszcz 

14. Teresa Czepułkowska, lat 16, pły- 
ty, widokówki, sport - Lit. SRR, rejon 
wileński, pocz. Bujwidze 234036, 
Giewciany 

15. Elżbieta Czyrkowska, lat 13, tar- 
cze, widokówki, siatkówka — ul. Da- 
szyńskiego 2/31, 11-400 Kętrzyn 

16. Ewa Ćwiklewska, lat 14, wido- 
kówki, etykietki, chusty z różnych im- 
prez — ul. Lechicka 16/12, 75-844 
Koszalin 

17. Marek Dębski, lat 13, filatelistyka, 
prospekty, fot. sportowców — ul. 
Strzelecka 2/5, 58-160 Świebodzice 
18. Jolanta Dobija, lat 14, plastyka, 
książki, widokówki — Pietrzykowice 
498, 34-326 Bielsko Biała 

19. Danuta Funkiewicz, lat 10, wester- 
ny, konie, psy, nalepki — Wilno, ul. 
Montwiło 1/19, LSRR 

20. Krystyna Gacek, lat 15, sport, mu- 
zyka, wiersze do pamiętnika — ul. Kru- 
pówki 8, 34-500 ne 

21. Hanna Głowacka, lat 15, sport, 
muzyka, książki — ul. Forteczna 251, 
86-005 Białe Błota 

22. Wiesława Godlewska, lat 16,0pa- 
kowania po czekoladach, Indianie. 
(ciekawostki, filmy, artykuły) — ul. 
Warszawska 52 (internat), 06-500: 
Mława 

23. Marzena Gorczyca, lat 15, che- 
mia, archeologia, malarstwo, wido- 
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kówki — Oś. Świerczewskiego 24k/19, 
28-100 Busko Zdrój 

24. Barbara Gończ, lat 14, widokówki 
trójwymiarowe, pocztówki (kwiaty) — 
Grabowiec, 86-317 Owczarki 

25. Jolanta Grabowska, lat 13, filate- 
listyka, widokówki, fot. aktorów — ul. 
Kotlarza 17/36, 40-139 Katowice —, 
26. Ewa Gradzik, lat 14, widokówki 
zagraniczne, prospekty samochodo- 
we, pocztówki ze zwierzętami — ul. 
Hejczuka 4d/48, 41-300 Dąbrowa 
Górnicza 

27. Wacław Frączek, lat 15, matema- 
tyka, zoologia, szachy - Łukowa 
100a, 33-131 Łęg. Tam. 

28. Łucja Halicka, lat 13, filatelistyka, 
moda, piosenkarstwo — Ostrówek 6, 
16-150 Suchowola 

29. Aldona iwicka, lat 13, matematy- 
ka, pocztówki, fot. piosenkarzy — ul. 
Gdańska 17, 89-600 Chojnice 

30. Teresa Jabłońska, lat 13, geogra- 
fia, historia, biologia — Siedlec Nowy, 
99-104 Siedlec 

31. Renata Jaglińska, lat 14, książki, 
moda, ABBA — ul. Wiatraczna 27/8, 
04-384 Warszawa 

32. Monika Jakieła, lat 15, widoków- 
ki, fot. zespołów — Jasionka 162, 38- 
450 Dukla 

33. Beata Jakubczak, lat 13, serwetki 
papierowe, fotografika, pocztówki — 
ul. Francuska  16a/7, 03-906 
Warszawa 

34. Ewa Janicka, lat 14, poezja, pro- 
porczyki, znaczki na szpilce — ul. Przy- 
jaźń 7/73, 20-314 Lublin 

35. Mieczysław Jelonek, lat 15, wido- 
kówki, sport, książki — ul. Zamkowa 
15, 49-130 Tułowice 

36. Grażyna Jędrzejczak, lat 13, histo- 
ria, muzyka, widokówki — ul. Trojde- 
na 13/85, 02-109 Warszawa 

37. Ewa Jurdeczka, lat 13, pócztówki 
(miasta, kwiaty) —ul. Polna 15, Kosza- 
nowo, 64-030 Śmigiel 

38. Małgorzata Kacprzak, lat 16, geo- 
grafia (Afryka), przeboje, tarcze 
szkolne — ul. Kasprowicza 50/33, 01- 
949 Warszawa 

39. Małgorzata Kaim, lat 14, sport, 
fot. (psy, koty), książki — Oś. Tysiącie- 
cia 3/51, 31-603 Kraków 

40. Marek Kamiński, lat 12, geografia, 
historia, teatr — Al. Bzów 16a, 05-810 
Ursus 

41. Janina Kasprzak, lat 14, znaczki, 
sport, książki — 62-572 Lisiec Wiełki 
42. Mariola Kaźmierowska, lat 13,wi- 
dokówki, filatelistyka, szydełkowanie 
— ul, Opacka 1/3, 62-100 Wągrowiec 
43. Marek Kołek, lat 14, piłka nożna, 
numizmatyka — ul. Asnyka 3/48, 71- 
526 Szczecin 

44. Małgorzata Kondratowicz, lat 13, 
proporczyki, archeologia, książki — il. 
Trześniowska 1/20, 20-139 Lublin 
45. Anna Korfel, lat 12, widokówki, 
znaczki, piosenki — Łososkowice 6, 
32-104 Koniusza 

46. Zofia Kosior, lat 15, pocztówki 
(miasta, kwiaty) — ul. Łukasińskiego 
7, 05-230 Kobyłka 

47. Robert Kowal, lat 12, geografia 
(mapy, wycinki, czasopisma geogra- 
ficzne, przewodniki, informatory) — 
Siercza 88, 32-020 Wieliczka 

48. Maryla Królik, lat 15, muzyka, fot. 
piosenkarzy i zespołów — Makowice 
33, Świdnica Śl., 58-100 Wałbrzych 
49. Beata Kubica, lat 14, kynologia, 
akwarystyka, ciekawostki z życia 
zwierząt, wzory haftów — ul. Dąbrow- 
szczaków 10c/15, 80-373 Gdańsk 
Oliwa 

50. Iwona Kuźniarska, lat 11, filatelis- 
tyka, znaczki metalowe, moda, pro- 
parczyki — Al. Niepodległości 71a/58, 
02-626 Warszawa 

51. Danuta Lewandowska, lat 14, z0- 
alogia, widokówki, ciekawostki 


* 


© zwierzętach —ul. Jachowicza 44/13, 
03-400 Płock i 
52. Krystyna Lewandowska, lat 15, 
plastyka, humor rysunkowy, muzyka 
— ul. Kościuszki 26, 26-230 Radoszyce 
53. Bożena Lipnicka, lat 15, muzyka, 
sport, widokówki — ul. Obr. Stalingra- 
du 4/28, 11-500 Giżycko 

54. Julita Łokietek, lat 14, zespół AB- 
BA, widokówki — ul. Konopnickiej 32/ 
1, 71-132 Szczecin 

55. Jolanta Mamo, lat 14, muzyka, 
emblematy miast, numizmatyka — ul. 
Strzelców Bytomskich 80/2, 40-307 
Katowice-Dąbrówka Mała 

56. Piotr Marcinek, lat 13, matematy- 
ka, geografia, fizyka — ul. Ochronek 
2/24, 33-100 Tarnów 

57. Olga Marzec, lat 16, geografia, 
pocztówki, banknoty — ul. Łaskowa 
32a, 42-523 Łosien Zb. 

58. Leszek Marszałkowski, lat 15, wy- 
Cinki sportowe, znaczki pocztowe, sa-. 
mochody — Ramułtowice 20, 59-106 
Karczyce 

59. Małgorzata Michalska, lat 14, mu- 
zyka, ABBA, biologia — ul. Bema 39, 
86-300 Grudziądz 

60. Zenon Murawko, lat 14, geogra- 
fia, fot. sportowców — Budwiecie, 19- 
504 Dubeninki 

61. Mirosława Mrozińska, lat 15, gita- 
ra, filatelistyka, książki — Al. Zawadz- 
kiego 20/10, 62-510 Konin 

62. Danuta Myzyk, lat 15, plastyka, 
chemia, widokówki — ul. Kamienna 
23, 77-300 Człuchów 

63. Marzena Nowak, lat 13, sport, 
książki — ul. Spokojna 2a/37 21-400 
Łuków 

64. Urszuła Nowakowska, lat 14, gas- 
tronomia, moda, teksty piosenek — 
ul. Sarnia 25, 71-777 Szczecin 

65. Elżbieta Nowicka, lat 14,zoologia, 
pocztówki (psy, koty) — Książnik, 14- 
310 Miłakowo 

66. Bogusław Partyka, lat 15, muzyka 
bitowa, płyty, humor, teksty piose- 
nek — ul. Dąbrowskiego 18/4, 58-400 
Jawor 

67. Marek Pawelec, lat 12, plakietki 
z zapałek, teksty piosenek, widoków- 
ki — ul. Poniatowskiego 3/29, 37-450 
Stalowa Wola 

68. Anna Pełeszczak, lat 15, teksty 
piosenek, fot. piosenkarzy — ul. Ko- 
chanowskiego 20/8, 89-300 Kutno 
69. Jolanta Pilc, lat 14, zoologia, geo- 
grafia, pocztówki (zwierzęta, miasta) 
— ul. M.Buczka 6/10, 42-693 Krupski 


Młyn 

70. irena Pokrzywczyńska, lat 15, zna- 
czki metalowe, przezrocza, filatelisty- 
ka — Oś. Manifestu Lipcowego 91/8, 
61-381 Poznań 

71. Waldemar Popko, lat 16, szachy, 
tenis, pocztówki, (stara Warszawa) — 
ul. Królewska 5, 77-310 Debrzno 

72. Violetta Proskura, lat 15, konie, 
autografy sławnych ludzi — ul. Boh. 
Getta Warszawskiego 2/6 m. 38, 97- 
200 Tomaszów Maz. 

73. Paweł Przybyła, lat 15, okręty, 
żaglówki (książki, ciekawostki, wycin- 
ki, zdjęcia), numizmatyka — 34-325 
Łodygowice 958 

74. Wojciech Psujek, łat 13, sport, fot. 
(samochody, drużyny piłkarskie) — ul. 
Kalinowszczyzna. 12/22, 20-129 
Lublin 

75. Józef Raczek, lat 16, narty (biegi 
płaskie) — ul. Licealna 1, 34-600 
Limanowa 

76. Piotr Radziej, tat 18, szybownic- 
two, piłka ręczna, muzyka — ul. Wol- 
skiego 6/12, 41-500 Chorzów 

77. Agata Rogula, lat 13, gimnastyka 
artystyczna, balet, fizyka — ul. Elblą- 
ska 12/36, 01-737 Warszawa 

78. Anna Romanowska, tat 11, kiisto- 
ria, geografia, roboty ręczne — ul. 
Mickiewicza 34a, 14-200 Iława 






79. Piotr Romanowski, lat 12, plakaty 
filmowe, filumenistyka — ul. Dąbrow- 
skiego 2/6, 77-300 Człuchów 
80. Bernadetta Rypień, lat 13, języki 
(angielski, niemiecki) — 34-381 Ra- 
dziechowy 812 
81. Magdalena Sarnowska, lat 14, 
filatelistyka, widokówki, książki — ul. 
Poznańska 262/1,88-100 Inowrocław 
82. Jolanta Sędek, lat 14, zoologia, 
muzyka, maskotki — ul. Krakowska 
1/36, 25-029 Kielce 
83. Violetta Sitarz, lat 15, poezja 
współcz., książki — Kozieniec 115, 34- 
106 Mucharz 
84. Małgorzata Skórska, lat 14, biolo- 
gia, książki, poezja — 59-300 Lublin, 
skr. poczt. 51 * 
85, Michał Skrzypczak, lat 14, znaczki 
metalowe, proporczyki — ul. Dzierży- 
ńskiego 26/12, 64-100 Leszno 
86. Marzena Słafiej, lat 15, prospekty 
samoch., żarty rysunkowe, historia — 
ul. Świerczewskiego 61/3, 78-400 
Szczecinek 
87. Jadwiga Sobieraj, lat 15, mate- 
matyka, widokówki, kompozycje 
kwiatowe — ul. Brązowa 29, 87-100 
Toruń ć 
88, Anna Stankiewicz, lat 15, płyty, 
piosenki estradowe, książki, wido- 
kówki —Lit. SRR., rejon Wileński, Buj- | 
widze 234036 
89. Joanna Swółkowska, lat 15, książ- 
ki, ja, film — ul. Armii Czerwonej 

, 62-200 Gniezno 
90. Dorota Szewc, lat 12, pocztówki 
(zwierzęta, krajobrazy), książki — ul. 
Westerplatte 6/16, 99-131 Ozorków 
91. Bogdan Szostak, lat 13, filatelisty- 
ka, sport, piosenkarze — ul. Powstań- 
ców Warszawy 14/3, 11-100 Lidzbark 
Warm. 92. Bożena Szymańska, lat 15, 
pocztówki (psy), piosenkarze, zespo- 
ły — ul. Grunwaldzka 2/2, 66-620 
Gubin . 
93, Marek Szyngwelski, lat 13, zoolo- 
gia, żołnierzyki, znaczki — uł. Murowa 
10, 89-500 Tuchola 
94, Jolanta Sztuka, lat 15, szydełko- 
wanie, haft, widokówki — Romanów, 
55-070 Smolec 
95. Joanna Śliwa, lat 14, autografy 
(piosenkarzy, aktorów), maskotki, 
przepisy kulinarne, skecze, wycinan- 
ki ludowe — Oś. Kazimierzowskie 7/ 
249, 31-838 Kraków 
96. Anna Tomkiewicz, lat 13, po- 
cztówki, teksty piosenek, herby miast 
— ul. Puszkina 3/20, 10-294 Olsztyn 
97. Danuta Ułanowicz, lat 15,filatelis- 
tyka, książki, widokówki — Netta l, 
16-320 Bargłów 
98. Maryla Ułanowicz, lat 13, numiz- 
mątyka, pocztówki (ZSRR), znaczki 
metalowe — Pruska Wielka 4, 16-324 
Janówka 
98. Grażyna Wagner, lat 11, herby 
miast (znaczki na szpilce), książki — ul. 
Modrzewiowa 12/4, 85-631 Byd- 
goszcz 
100. Beata Warszawska, lat 12, histo- 
ria, moda, piosenkarze — ul. Targowa 
21/17, 32-560 Krzeszowice. 
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Tym razem nie podajemy wam liczb, jakimi należy wypełnić 


NIEZWYKŁA FIGURA 
siedem pustych pi 
wym oraz na obu 





Rozwiązania zagadek- nadsyłajcie pod adresem: 
Redakcja „Płomyka”, ul. Spasowskiego 4, skr. 


Między Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe 


poczt. 380, 00-950 Warszawa, „Zagadki znru3/77", 
odpowiedzi, rozlosujemy nagrody książkowe. 


BALŁADA O ZWYCZAJNYM DNIU 


Muzyka: J. Sławiński 
Słowa: J. Zalewski 


Ballado o naszym zwyczajnym dniu, 
Ballado, baliado najprostsza, , 
Powszednia jak chleb i celna jak skrót, 
Niezmienna — jak drogowskaz. 
Ballado, ballado powszednia jak chleb, 
Niezmienna — jak drogowskaz. 





„BALLADA O ZWYCZAJNYM DNIU” - napi- Cow Tobie takiego od dawna tkwi, 
sana została do filmu telewizyjnego „Petro- Że każde Twe słowo — jak rozkaz? 
story”, czyli kram z piosenkami. Wkrótce po- O resztę się nie bój — dopóki my, 
tem śpiewała ją również na uroczystym kon- _ Ballado, ballado — Polsko. 
cercie z okazji Kongresu Młodzieży Polskiej _ Ballado, ballado powszednia jak chleb, 
Krystyna Gizowska, piosenkarka znana m. in.  Niezmienna — jak drogowskaz. 

z festiwali kołobrzeskich, na których dwukrot- 
nie w 1968 i 1971 zdobyła nagrody. Miłością jest tutaj i śmiech, i trud. 
] | duma, żeś taka wyrosła. 
Topole przy dradze, w czerwieni głóg 
| słowo zwyczajne — Polska. 
Ballado, ballado powszednia jak chleb, 
Niezmienna — jak drogowskaz. 









jiwa po złote runo (KAW 1976, s. 69, cena 
10 zł). Wszystkie trzy ilustrował Janusz Towpik. 
Autorka nie tylko bardzo barwnie opowiada 
w nich znane mity greckie, ale także lokalizuje je 
w przestrzeni geograficznej i wśród zdarzeń 
historii. 

Znacznie mniej znane są Mity skandynawskie. 
Napisane wedle starych poematów i podań 
Północy przez'Rogera Lancelyna Greena, prze- 
tłumaczone na jęz. polski przez Aldonę Szpako- 
wską (ilustr. Janusz Stanny, NK 1976, s. 174, 
cena 42 zł). Motto zamieszczone na początku 
Podczas długich zimowych wieczorów, podczas _ brzmi: „Jest to wielka opowieść Półnacy, która 
ferii, gdy trzeba zaopiekować się młodszym _— dla całej naszej rasy powinna być tym, czym 
rodzeństwem, czy zorganizować zabawę towa- opowieść o Troi była dla Greków”. Książka 
rzyską, albo gdy się znajdziecie sami i będzie _ została pięknie wydana — nadaje się na prezenty 
Wam trochę nudno, mogą się Wam przydać okolicznościowe, A warto porównać te właśnie 
podłużne książeczki Krajowej Agencji Wydaw- _ mity z mitami Południa, by ujrzeć, jak klimat 
niczej pt.: Wesołej zabawy (cena 10zł), zawiera- _ iokoliczności życia kształtowały fantazję ludzką. 
ją one krzyżówki, diagramy, rebusy, żarty, „eli- _ Nieznaną Afrykę ukazuje książka Ady Winczy: 
minatki”', „przeskakiwanki”, a także propozycje _ Safari-hatari (Śląsk 1976, s. 209, cena 19 zł). ej 
rozrywek umysłowych o przedziwnych czasem _— autorką jest Polka mieszkająca od wielu lat 
nazwach, propozycje zabaw towarzyskich, po- _ w Afryce, a bohaterami powieści są młodzi 
rady jakwykonywaćsztuki „magiczne”,anawet chłopcy, synowie osiadłych tam Polaków, 
porady kucharskie. Na razie ukazały się trzy _ uczniowie wielonarodowej szkoły w Kongwie. 
takie książeczki — trzeba szukać ich w kioskach, _ Główny bohater, Mustafa Murzich, potomek 
w księgarniach i w bibliotekach. polskich Tatarów, przeżywa niezwykle wiele 
Olśnić towarzystwo, zabłysnąć na polskim czy ciekawych przygód podczas wakacji, które, tak 
historii znajomością greckiej mitologii pomogą _ się złożyło, postanowił spędzić samodzielnie. 
Wam niewielkie książeczki Jadwigi Żylińskiej: — Został nawet przyjęty do szczepu Masajów, miał 
Tezeusz i Ariadna (KAW 1976, s. 57, cena 10 zł), _ więc okazję, by poznać ich obyczaje mało znane 
Młodość Achillesa (KAW 1976, s. 57, cena 10zł), Europejczykom. 





rynek, 34) kukła, 35) akwen. 





15) zmora, 18) bat, 20) krzepa, 21) oprzęd, 22) San, 24) barak, 


— Krzyżówka. Poziomo: 1) pająk, 5) zegar, 8) larwa, 9) łódka, 
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10) kupon, 11) pal 
28) żuraw, 29) kokon. 















WARUNKI PRENUMERATY — Cena prenumeraty krajowej „Płomyka” wynosi: kwartalnie 21 zł, półrocznie 42 zł, rocznie 84. Wpłaty na Il kwartał przyjmowane są 
do dnia 10 marca 1977 r., na lil kwartał i fl półrocze — do 10 czerwca 1977 r., na IV kwartał — do dnia 10 września 1977 r. Wpłaty od Czytelników indywidualnych przyjmują 
urzędy pocztowe i doręczyciele. Szkoły i instytucje w miastach zamawiają prenumeratę w Oddziałach lub Delegaturach RSW „Prasa-Książka-Ruch”, natomiast 
szkoły oraz instytucje z miejscowości, w których nie ma Oddziału (Delegatury) RSW „Prasa-Książka-Ruch”, zamawiają prenumeratę w najbliższym urzędzie poczto- 
wym. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 War- 
szawa konto PKO Nr 1531-71. Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę jest droższa o 50% dla zleceniodawców indywidualnych i o 100% dla zlecających 
instytucji. ń ż 
Indeks 37114/38876 © Skład techniką fotoskładu, Linoton 505 TC wykonały Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego” w Warszawie. Druk: Z.G. „Dom Słowa 
Polskiego” Nakład 250 315 egz. Zam. 216/CD F-95 
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„Sardynkowe żniwa” — tak 
można by nazwać tę górę usy- 
paną ze srebrzystych sardynek. 
Nie zostały one złowione, lecz 
pozostały na morskim dnie po 
odpływie morza. Taki dar w po- 
staci ławicy sardynek, które nie 
zdążyły umknąć przed odpły- 
wem, składa od czasu do czasu 
morze mieszkańcom wybrzeży 
Arabii Saudyjskiej. Nic dziwne- 
go, że rybki można wówczas 
zgarniać koszami... 


v 


Złota myśl w ramce 
Kto ścieżki prostuje, 
w domu nie nocuje. 
(turystyczne przysłowie) 








Karuzela tylko dla odważnych. 
Kto ma ochotę pofruwać „ni- 
czym ptak” (mając jednak nogi 
przywiązane linką do kręcącego 
się słupa wysokości kilkunastu 
metrów) - ten może spełnić 
swoje życzenie podczas karna- 
wału odbywającego się trady- 
cyjnie w Meksyku w lutym lub 
marcu. „Diabelska karuzela” 
jest tylko jedną z wielu atrakcji, 
jakie w tym czasie urządzane są 
na ulicach stolicy Meksyku. > 





Najsuchszym miejscem na Zie- 
mi jest pustynia Atakama, leżą- 
ca w Ameryce Południowej na 
terenie Peru i Chile. Deszcz pa- 
da tu raz na kilkanaście, a nawet 
kilkadziesiąt lat. Tylko wzdłuż 
paru niewielkich rzek wypływa- 
jących bezpośrednio z Andów 
powstały nieliczne indiańskie 
wioski. Reszta ziemi jest pustko- 
wiem, na którym nie ma żadne- 


Dlaczego ananasem nazywa 
się nieposłusznego ucznia? 
Trudno odpowiedzieć na to py- 
tanie. Tropikalna roślina, od 
której zapożyczono: tę nazwę, 
jest bardzo uległa i całkowicie 
podporządkowuje się hodowla- 
nym zabiegom człowieka; kwit- 
nie i owocuje na jego żądanie — 
niejako wbrew prawom natury. 
Na Wyspach Azorskich palono 


go życia.” Ale brak roślinności — np. na plantacjach ogniska, któ- 


natura wynagrodziła tworząc 
na tym pustkowiu iście bajkową 
scenerię, w postaci gór, wisza- 
rów i grot skalnych mieniących 
się bogactwem barw, występu- 
jących tu obficie minerałów. 
Atakama to największe na świe- 
cie skupisko szlachetnych i pół- 
szlachetnych kamieni, a także 
pokładów gipsu, saletry, miedzi 


isoli. w 


re powodowały kwitnienie 
i owocowanie ananasów w nie- 
typowej porze. Wpływał na to 
etylen zawarty w dymie. Wyko- 
rzystano to odkrycie także na 
innych plantacjach, które odpo- 
wiednio użyźniano wodą z ace- 
tylenem, powodując kwitnienie 
i owocowanie ananasowych 
krzewów przez cały rok. 








Powtórka — turniej 


Nasza polonistka, p. Bożena Reucka już od kilku 
lat prowadzi lekcje powtórkowe w formie tur- 
niejów. Ostatni turniej dotyczył Jana Kochano- 
wskiego. Rozgrywały go dwie klasy: Vila i VII b. 
Każda z klas wytypowała po czworo najlepszych 
reprezentantów, kiedy jednak czasami zdarzało 
się, że nie umieli oni dać odpowiedzi, to (za 
mniejszą ilość punktów) pomagała im reszta 
klasy. Ostatecznie po morderczej walce i do- 
grywce, po licznych krzyżówkach, wysłuchaniu 
metrów taśmy itd., zwyciężyła klasa Vila. 
List ten piszemy po to, aby udowodnić, że lekcje 
powtórkowe wcale nie muszą być straszne. 
Uczniowie klas Vila i VIlb 
w Sarnowie-Rawiczu (woj. leszczyńskie) 
A kto przygotowuje pytania, testy, krzyżówki 
i inne zadania do turnieju? Czy cała ta praca 
spada na Panią Polonistkę? Słyszeliśmy o tur- 
niejach między równoległymi klasami tak orga- 
nizowanych, że jedna klasa przygotowuje zesta- 
wy zadań dla drugiej. Można też stworzyć mię- 
dzyklasową Komisję Turniejową, złożoną z naj- 
lepszych uczniów, których zadaniem byłoby 
zorganizowanie i przeprowadzenie turnieju 
(oczywiście pod przewodnictwem nauczyciela). 
Członkowie Komisji nie startują wówczas, lecz 
zasiadają w Sądzie Turniejowym. Można też 
-rowadzić losowanie zawodników, którzy ma- 
startować w kolejnych konkurencjach turnie- 
jowych. Gdy wylosowany reprezentant nie daje 
rady — wówczas dopiero wkracza na ochotnika 
zawodnik rezerwowy, ale... może już uratować 


tylko połowę punktów. Takie zorganizowanie 


turnieju ma wiele zalet: przerzuca część pracy 
przygotowawczej z nauczyciela na prymusów, 
a słabszych uczniów zachęca do przedturniejo- 
wego treningu. Spróbujcie następny turniej ro- 
zegrać w taki właśnie sposób. A może również 
Płomykowcy z innych szkół mają jakieś ciekawe 
doświadczenia turniejowe (nie tylko polonisty- 
czne) — czekamy na listy! 


Jest mi bardzo przykro... 


Chodzę do siódmej klasy, uczę się dobrze, a jak 
zbliża się klasówka, jestem zawsze przygotowa- 
ny i pracę piszę przewaźnie na stopień bardzo 
dobry. Jednak niektórzy moi koledzy nie są 
przygotowani i jak im nie podpowiadam, prze- 
zywają mnie i dokuczają mi oraz nie rozmawiają 
ze mną przez kilka dni. Jest mi wtedy bardzo 
przykro, ale oni tego nie rozumieją, że gdybym 
im podpowiadał, to nie mógłbym się skupić nad 
laniem. Może ten list ich przekona, że trzeba 
$>: samemu, a nie czekać daremnie na 
moc kolegi. 
Jerzy z Kętrzyna 
List drukujemy, ale obawiamy się, że drukowa- 
ne słowo nie będzie miało w tym wypadku 
większej mocy niż koleżeńska rozmowa. Jeśli 
rzeczywiście chcesz przekonać kolegów o swej 
dobrej woli — to zorganizuj przed klasówką 
wspólną powtórkę. Komu zależy na dobrym 
stopniu — niech skorzysta z Twej pomocy, a inni 
niech nie mają później pretensji. 


Urodzona w niedzielę 


Od kilku miesięcy dręczy mnie pewna myśl, 
a właściwie pytanie, czy to prawda, że te osoby, 
które urodziły się w niedzielę są niedobrymi, 
a właściwie mają nieszczęśliwe życie. Nie wiem 
czy w to wierzyć. Błagam, Kochani o odpo- 
wiedź. Mam 13 lat i urodziłam się w niedzielę. 
„Horka” 
„Urodzonymi w niedzielę” nazywa się żartobli- 
wie wszystkich leniów, a szczególnie tych, któ- 
rzy ukończywszy lub porzuciwszy szkołę nie 
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biorą się do pracy zarobkowej. Wiodą oni paso- 
żytniczy tryb życia będąc ciężarem dla swych 
rodzin. Nie znaczy to wcale, że ludzie tacy rze- 
czywiście urodzili się w dzień świąteczny i dlate- 
go czują wstręt do pracy! Data i dzień urodzenia 
nie przesądzają o niczym. Wprawdzie astrolo- 
gowie określają pewne cechy charakteru i wy- 
snuwają horoskopy na przyszłość w zależności 
od daty urodzenia (co oczywiście traktować 
trzeba tak jak się traktuje najróżniejsze inne 
zabawy we wróżby) ale i oni nie zwracają uwagi 
na dni tygodnia. A więc chęć do pracy i przyszłe 
szczęśliwe życie zależy głównie od Ciebie. 


Czy przyjmować od niej listy? 


Chodzę do siódmej klasy, mam dużo kolegów 
i koleżanek i w ogóle w naszej klasie jest fajnie, 
ale nie o tym chciałem pisać. Otóż moja sprawa 
wygląda tak: pewnego dnia podczas przerwy 
dostałem list od koleżanki z innej siódmej klasy 
(myślę, że jest to normalne, iż w tym wieku 
powstaje zainteresowanie między chłopcem 
a dziewczyną). W liście tym prosiła mnie, abym 
z nią nawiązał korespondencję i w ten sposób 
zapoznał się z nią, oraz żebym napisał coś o so- 
bie. Myślałem, że będzie to korespondencja, 
która doprowadzi, być może do przyjaźni. Nie- 
stety, już w drugim liście napisała, że mnie 
kocha. Czy to możliwe, aby dziewczyna, która 
chłopca zna tylko z widzenia, zakochała się 
w nim od razu? Od kolegów później dowiedzia- 
łem się, że pisała do nich identyczne listy! 
Zastanowił mnie jej stosunek do mnie i do 
wszystkich chłopców. Kiedy tak myślałem, przy- 
słała następny list, a w tym liście? Za głowę się 
można złapać! Otóż w następnym liście były 
następujące pytania: 1. Czy masz dziewczynę? 
2. Czy kochasz ją? 3. Jak ma na imię? 4. Opisz jej 
wygląd. 5. Ile ma lat? Te pytania mnie oburzyły. 
Przecież przyjaźń opiera się nawzajemnym zau- 
faniu. Nie wiem, o co jej.chodzi, czego ona ode 
mnie chce? Jak się wobec niej zachowywać? 
Czy nadal przyjmować od niej listy? Ta dziew- 
czyna nie daje mi spokoju, a ja czuję wstręt do 
takich listów, jakie ona mi przysyła. 

Marek 
Różne bywają sposoby nawiązywania znajo- 
mości. Twoja koleżanka lubi, jak widać, kore- 
spondowanie. Jest jednak na tyle naiwna, że 
pisze to samo do kilku kolegów spodziewając 
się, że jeden drugiemu nic nie powie. Nie warto 
się oburzać — raczej sprawę należy potraktować 
z humorem. Trudno przypuszczać, aby pisane 
w wielu egzemplarzach wyznania miłości mo- 
gły coś znaczyć. A więc, jeśli masz ochotę, 
podtrzymaj tę korespondencję traktując to jako 
sympatyczną zabawę. Jeśli oboje macie poczu- 
cie humoru — to może rzeczywiście nawiąże się 
między Wami całkiem miła znajomość? 





Cześć, Bogdan! 


Jestem uczennicą VII klasy i zakochałam się 
w chłopcu, który chodzi do VIII klasy i uczy się 
dość dobrze. Widuję go czasami w niedzielę. On 
jest z sąsiedniej wsi, i chodzi do innej szkoły. 
Z naszej klasy prawie wszystkie dziewczyny 
mają chłopców, a więc gdy popatrzę na nie — to 
mnie bierze zazdrość. Pewnej pogodnej niedzie- 
li nie wytrzymałam i gdy on przechodził koło 
mnie, to powiedziałam do niego: „Cześć, Bog- 
dan!” On tylko spojrzał na mnie i poszedł dalej. 
Ateraz, gdy się spotkamy, to on patrzy na mnie, 
a ja na niego i ja jestem ciekawa, czy on mnie 
kocha. Chciałabym, żeby przynajmniej zechciał 
rozmawiać ze mną i został moim kolegą. Co 
mam robić? Czy mam mu powiedzieć, że go 
kocham? 

Barbara 
Jak widać, Bogdan nie należy do rozmownych 
chłopców. Jeśli milczy z powodu nieśmiałości — 
to jest nadzieja, że gdy jeszcze parę razy zoba- 
czy, że witasz go uśmiechem — w końcu sam 
powie... „Cześć, Baśka!”. Najlepszym zaś spo- 
sobem nawiązania rozmowy jest zadanie jakie- 
goś pytania. W każdym razie to pierwsze pyta- 
nie nie powinno brzmieć: „Czy mnie kochasz?” 
— bo chłopak się przestraszy i więcej go nie 
zobaczysz! 


Kiedy „pali wielka miłość” 


Wiele dziewcząt i chłopców pisze z prośbą o po- 
radę, wskazówkę jak mają postępować, gdy ich 
„pali wielka miłość” do tej wymarzonej czy 
wymarzonego. Ze mną dzieje się podobnie, 
tylko nie wiem, czy to jest miłość, czy przyjaźń. 
Zaczęło się niewinnie na wycieczce jeszcze 
w szkole podstawowej (chodzę teraz do liceum). 
Kilka razy złapałem się na tym, że podczas jazdy 
autokarem patrzę w nią jak w obraz, chociaż ona 
to zauważa i na pewno myśli nie wiem co. 
Podoba mi się, jest zawsze sobą, zachowuje się 
normalnie, nie robi sztucznych min jak inne, gdy 
chcą się podobać. Czy mam do niej napisać list, 
czy powiedzieć otwarcie. No bo nie wiem, co 
bym zrobił, jakby mi się zaśmiała w nos i odwró- 
ciła ode mnie? Może się to Wam wydać głupią 
miłością, lecz dla mnie jest to ważny problem 
i proszę, pomóżcie!!! bo nie wiem, jak mam 
postąpić. 

Gustaw 
Jeżdżąc wspólnie autokarem masz świetną 
okazję do nawiązania rozmowy. Zapomnij jed- 
nak na chwilę, że „pali cię wielka miłość” i roz- 
mawiaj jak kolega z koleżanką. Wtedy i ona 
pomyśli sobie pewnie: „podoba mi się, zacho- 
wuje się normalnie i nie robi głupich min”. 





Szukamy szkół, które mają 
takich samych patronów 


Oto kolejne zgłoszenie w sprawie nawiązania 
korespondencji pomiędzy „bliźniaczymi” szko- 
łami, tzn, mającymi takich samych patronów. 


Szkoły podstawowe im. Marii Skłodowskiej- 
"Curie proszone są o nawiązanie korespondencji 
z klasą VII Szkoły Podstawowej nr 2 w Sobótce 
Zach. (nr kodu: 55-051). Szkoła ta obchodzi 
uroczyście Dzień Patronki, który przypada 
w dniu jej urodzin, tzn. 7 listopada. Klasa VII 
zorganizowała w tym dniu naradę pod hasłem: 
„Rola Patronki w życiu naszej szkoły”. 


Szkoły podstawowe im. Janusza Kusocińskie- 
go proszone są o nawiązanie korespondencji 
z Kółkiem Historycznym w Zbiorczej Szkole 
Gminnej w Dolsku, ul. Kościańska 4/5 (nr kodu: 
63-140). 





ROCZNICE 1977 


Spośród kenocnid: rocznic dwie będą ERC OG uroczyście aRECE 60-| EE 
Wielkiej Rewolucji Październikowej oraz 100-lecie urodzin Feliksa Dzierżyńskiego. 
Zwyczaj świętowania rocznic, szczególnie tzw. „okrągłych”* ma swój głęboki sens: jest żeby spróbowali w podaną tu figurę wpisać 6 
to dobra okazja, aby uprzytomnić sobie, jak szybko płynący czasoddala odnasto,codla  prakujących liczb związanych ze wspomniany- 
nieco starszych pokoleń było jeszcze współczesnością. Nie tak dawno zaczynaliśmy mi niżej jubileuszami. Trzeba je wpisać w taki 
produkować fiaty, a okazuje się, że to już 10 lat... Nie tak dawno ludzkość uczyniła sposób, aby ich sumy we wszystkich pioho- 
pierwszy krok w Kosmos, a okazuje się, że to już 20 lat... wych i poziomych rzędach wynosiły 200. 





MIŁOŚNIKOM ŁAMIGŁÓWEK proponujemy, 
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© Przed 10laty w warszawskiej Fabryce Samochodów _ © Przed 20 laty, 4 października 1957 r. umieszczony © Przed 30 laty, 28 marca 1947 r. zginął pod Baligro- 
Osobowych na Żeraniu zmontowano pierwsze Polskie _ został na orbicie wokółziemskiej pierwszy sputnik, był dem w walce z ukraińskimi nacjonalistami gen. Karol 
Fiaty 125p. to początek ery lotów kosmicznych Świerczewski-Walter 











© Przed 40 laty, 29 marca 1937 r. zmarł w Lozannie © 7 listopada br. przypadnie 60 rocznica wybuchu © Przed80 laty, 17 grudnia 1897 r. urodził się w | 
Karol Szymanowski, najwybitniejszy polski kompozy: __ Wielkiej Rewolucji Październikowej, która zapoczątko- _ Władysław Broniewski; najwybitniejszy przedstawi- 
tor z I poł, XX w. wała nową erę w dziejach ludzkości - ciel nurtu proletariackiego w poezji polskiej 
| 
5 
7 
ES 
s 
| 
p 
. 
(5 


© Przed 100 laty, 11 września 1877 r. urodził się na © Przed? 1Olaty, 7 listopada 1867 r. urodziłasięwWar- _ © Przed 150 łaty, 26 marca 1827 r. zmarł w Wiedniu 
Wileńszczyźnie Feliks Dzierżyński: najwybitniejszy __ szawie Maria Skłodowska, przyszła odkrywczyniradu,  Łudwig von Beethoven, jeden z najznakomitszych 
polski działacz rewolucyjny dwukrotna laureatka Nagrody Nobla kompozytorów świata. 
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